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(sklep), o tw arte od godz. 8 rano  do 7 
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PRZEDPŁATA NA „GAZETĘ NARODOWĄ11 
, wynosi:

we L w o w i e  n a  p r o w i n c y i  z a  g r u n ic u

miesięcznie 1 zł. 50 ot. 2 zł.
kwartalnie 4  zł. 50 Ct. 6 zł. 7 zł. 50 ct.
ópłrcczuie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

K a m e r  k o s z t u j e  6 ct. wychodzi w dwóch wydaniach: dia Lwowa n godzinie §  rauo — dla prowineyi o rodzinie 7 wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjm ują : we 
kwowle: A dm inistraeya Gazety Narodowe; u l. Ko­
pernika 7 ; w Paryi>-: ”  Adam Ciborowski .30 - ]e 
de V arenn- P a r ie ; ys Ar.ednin: Haageueteiu <fc 
Vo(tler (Otto Maeg) Vv „^usehgasse 10 _  Rudolf 
Moese Seilerstadte 2 — A. Oppelik Grfinergatae 13 
— M. Dukes iNachf.: M ai. Angenfi ld & Em arie 
Lessner Wollzeise 6 — Seh»!lek W ollzeile 11 i J . 
Danneberg, I. W ollzeile 19; w Hamburgu: A. Stei- 
n e r; w Frankfurcie : n. M. Haasengtein & Yogler i 
G. I,. Uaube & Comp.; w Warszawie: Keiehmanc 
<fc Freudier.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia Lwyozajne na je- 
dneszpaltowy wiersz drobnym diukiem lub jego 
miejsce 10 et. — Nadesłane za wiersz lub jego 
miejzce 30 et. — Głosy pnblloz ftd zł wiersi lub 
jego miejsee 50 ct. - -  Prywatna ke etpo-doRoya 
3 ot od wyrazu.

Górkę. P Szuinlański niewątpliwie miałby bar* 
dzo duże szanse, przeszkodą mu w kadydow uniu 
je s t atoli stanowisko rządowe, rząd bowiem za­
sadniczo przeciwnym jest kandydaturom  sta ro ­
ścińskim. Praw dopodobnie tedy na  IV kuryą pój­
dzie p. Górka.

Co się tyczy kuryi V, to wedle obiegających 
pogłosek, stanie jako  kandydat Paweł ks. Sa­
pieha.

'Jarosław 20 listopada.
Dotychczasowy poseł z gmin wiejskich J a ­

rosław  Cieszanów, stojałowczyk R obert C ena nie 
ma tym razem  żadnych szans — tern też gorli­
wiej czyni zabiegi p S tachura, kandydat ruski. 
K andydatury  narodowej dotychczas jeszcze nie 
postaw iono; jedni inowią, że stanie ks. Błażow- 
ski, proboszcz z Sieniawy, inni wym ieniają S ta ­
nisław a hr. Siemieńskicgn a inni jeszcze jednego 
z polskich gospodarzy-włośeian. W cieszanowskiem 
komitet powiatowy już się zaw iązał — w jaro - 
sławskiem  dotychczas jeszcze nie utworzył się 
wcale.

kołomyja 19 listopada.
Z czw artej kuryi naszego wyborczego okręgu 

wyłoniła się w ostatnich dniach ncw a ruska kandy­
datu ra  a to dra Jan a  Dłużańskiego, radcy sądo­
wego z W iednia, a chociaż teraz dopiero została 
ona podniesioną, to jednak kandydatu ra  ta  ma 
szansy. Dr. Dłużański urodzony w Sniatynie a 
jako syn późniejszego parocha gr. katolickiego w 
Rosochaczu (pow iat K ołom yja) tutaj wychowany 
uczęszczał do gimnazyum. w K ołom yi; a obecme 
chociaż stale mieszka we W iedniu, to  pomimo 
tego jest znaną i pow ażaną osobistością w ru ­
skich kołach, z którym i przez szw agra swego a 
wpływowego w powiecie proboszcza z W ierbiąża 
ks. Lewickiego żywe utrzym uje stosunki. Rok ro ­
cznie spędza 011 w W erbiążu kilkotygodniowy 
swój urlop, a jako  zapalony turysta , robiąc pie­
sze wycieczki po okolicy zna się  dobrze z tu te j­
szą ludnością, o której zw yczajach i s tro jach  n a ­
pisał książeczkę. Z radykałów  ruskich kandyduje 
tutaj hałaśliwie dr Trylow sk’

„ „uw JIGCw
o antypolskiej polityce rządu pruskiego.

Pc zm arłym  niedaw no głośnym „wszechnie- 
m ieckim ' polityku Konstantym  Frantzu, wydane 
zostały obecnie w dwóch toinach pism a jego 
zbiorowe. K ilka bardzo zajm ujących ustępów 
z nich, zwłaszcza odnoszących się do trak tow a­
nia Polaków przez rząd pruski, przytacza D zien­
n ik  .Poznańs'

Zdaniem p. F^antza dotychczasowa granica 
państw a prusko niemieckiego je s t na trw ałe „nie 
do zniesienia11, a na przypadek wojny po prostu 
niemożliwą. W ięc radzi ją  d  tout p  ix  zmienić. 
Najwięcej zagrożonem i są  zdaniem  jego W scho­
dnie Prusy, na  które m ożna równocześnie z dwóch 
stron uderzyć, mianowicie ze w schodu i z połu­

dnia. Z obu stron łatwo m ożna rzucić do nich 
wielkie masy w ojska rosyjskiego, już dziś ‘am 
nagrom adzone, mianowicie konnicy, których w tar­
gnięciu do pruskiej Litwy nie m ożnaby tak łatw o 
przeszkodzić, gdyż jest te  najbardziej od centrum  
państw a pruskiego oddalona prowineya, w której 
nie łatw o zmobilizować odpowiednie m asy w o j­
ska. Aby mieć dość czasu na  to, musiałby g ra­
nicę stanow ić z jednej strony środkowy Niemen 
od Kowna do Grodna, id południa zaś stanow i­
łyby na tu ra lną  granicę Bóbr i Notecczyzna.

Dalej trzebaby jeszcze przydzielić do Prus 
W schodnich dzielnicę całego dolnego N iem na po­
cząwszy od K ow na oraz odpowiednio wielki ka­
w ał ziemi po praw ym  jego brzegu, tak że dzie­
rżaw y pruskie byłyby zupełnie zabezpieczone aż 
poza rzekę i leżące nad nią m iasta. Żądanie to 
jest dla takiego wszechniemea iakim jes t autor, 
zupełnie naturalne, bo przecież dzierżawy zakonu 
niemieckiego sięgały poza dzisiejszą granicę Prus, 
czego dowodem m iasto Georgenburg, k tóre  dziś 
m a rosyjskie nazwisko.

Aby ta  linia strategiczna m iała należyte 
zakończenie, trzeba jeszcze przydzielić do P rus 
W schodnich m iasto strategicznie tak  w ażne, jak  
Kowno, któreby wtedy stało się prawdziwym 
filarem pruskiego dominium „eine w ahre Preus- 
senburg“ (!) jak je  nazyw a autor, który twierdzi 
z całą apodyktycznością, że Prusy posiadając 
Kowno nigdyby nie mogły upaść. Rosyanie bo 
wiem straciliby wledy ochotę do napadan ia  na 
Prusy, karty  bowiem obróciłyby się; z K ow na 
bowiem m iałyby Prusy zawsze o tw artą  d'-ogę 
do Litwy rosyjskiej i Kurlandyi. Przez to s tra ­
ciłby także od razu na znaczeniu klin, jaki obe­
cnie stanow ią dzierżaw y rosyjskie między P ru ­
sam i i A ustryą, a którego ostrze jest przede 
wszystkicin zw rócone przeciw Berlinowi.

Ale na tem jeszcze nie koniec. „W szech- 
niem iecki polityk żąda w konsekwencyi „zupeł­
nego w yrzucenia Rosyi z Polsk i“ a naw et po za 
granicę K rólestw a Kongiesowego, ażeby i Biały 
stok oraz odpowiedni kaw ał ziemi nad Bugiem, 
m ianowicie najw ażniejsza tw ierdza B rześć L i­
tewski, dziś głów na bram a dla pochodów arm ii 
rosyjskiej, odjęte zostały panow aniu rosyjskiem u. 
Gdyhy więc Rosyę w yparto po za Niemen i Bug, 
a od południa po za Dniepr, ze strony  Rosyi 
nie groziłoby zdaniem  au to ra  „chw ilow o11 żadne 
niebezpieczeństwo Niemcom i na tem m ożnaby 
„na raz ie11 (!) poprzestać.

Toby była polityka przyszłości, jak ą  Niemcy
— według F ran tza  — winny obrać wobec Rosyi.

T eraz przychodzi ustęp niezm iernie in tere­
sujący, m ianow icie co do trak tow ania Polaków 
ze strony rządu pruskiego. W szechniem cy zwy­
czajnego, tuzinkowego pokroju, są za zupełnem 
zgnieceniem żywiołu polskiego w zaborze pru­
skim. Autor zajm uje w ręcz przeciwne stanow i­
sko i uzasadnia je t a k :

Musimy pozyskać przyjaźń Polaków, oni 
m uszą się stać naszym i przyjaciółm i. Gdybyśmy
— pow iada — zdobyli K rólestw o kongresow e, to 
nie może być mowy o tem, żebyśm y je mogli

zam ienić na prowincyą pruską, nie, t r z e b a b y  z 
niego z r o b i ć  o s o b n e  K r ó l e s t w o  o wyra 
źnym charak terze polsko-narodow ym  z wicekró­
lem na czele, którym  mógłby zostać książę z ka­
tolickiej linii pobocznej pruskiego domu królew­
skiego.

Z tego punktu widzer.ia au to r bardzo sta­
nowczo potępia gern anizacyjną politykę rządu 
pruskiego. Że po drugim i trzecim  podziale Pol­
ski okupowane wtedy przez Prusv dzielnice za­
mieniono na proste prowineye pruskie i że 'u - 
dność ich usiłow ano zniemczyć, nazyw a to F ran tz  
„ein rohes utul idcenloses V erfahren“ . Bo, po­
wiada, razem  z państwem  polskiem nie zginął 
naród polski Tymczasem rząd pruski poslępował 
tak, jakoby narody nie posiadały wogóle odrę­
bnego życia, tylko uw ażał je za m ateryał, do­
starczający państw u rek ru ta  i podatków. A p rze­
cież poręczono m ieszkańcom  W. K s. Poznań­
skiego przy okupacyi w r. 1813 wyraźnie u trzy­
manie ich narodow ości i odrębnego rządu, sp ra­
wowanego przez nam iestn ika ro d a k a !

W dalszym ciągu dochodzi au tor ao b ar­
dzo rozsądnych i wyjątkowo spraw iedliw ych, jak  
na wszech-Niem ea w niosków : Polityka germ ani- 
zacyjna je s t tak sam o chybioną, jak  walka kul- 
tu rna, ona pobudza bowiem Polakow  do tem wię­
kszego oporu. T rzeba to pozostawić naturalnem u 
biegowi rzeczy, działaniu wyższej kultury nie­
mieckiej na Polaków. Niemcy powinni się także 
uczyć po polsku, m ianowicie urzędnicy państw o­
wi, gdyż rządzą ty  powinni znać język rządzo­
nych; żądać, żeby się działo odw rotuie, jest po­
tępienia godny absolutyzm  państwowy.

W szechniemiecki polityk żąd a , ażeby we 
wszystkich wyższych szkołach, we wszystkich 
dzielnicach państw a : uczono języka polskiego ; 
op erając się na opinii znawców wykazuje jego 
w ykształcenie, a naw et wyższość nad niemieckim 
i łaciną w deklinacyi rzeczownik w i konjugacyi 
słów i tak  kończy swoje odnośne wywody co do 
trak tow ania  Polaków ze strony rządu pruskiego. 
Z resztą powinniśmy podziękować Bogu, że jest 
przynajm niej jeden naród  słowiański, który dotąd 
oparł się wszelkim kuszeniom panslawizm u, owe­
go płaszcza, którym  się rusycyzm  okryw a, i że 
ten w stręt swój do niego ciągle jeszcze doku' 
m entuje, jak  w ogóle cała h istorya Polski obra- 
cała się w przeciwieństwie do Rosyi. TaK więc 
powinna nam  już prosta  polityczna m ądrość na 
kazyw ać, sta rać  się stanąć z Polakam i na stopie 
przyjaznej, a przynajm niej pokojowej, zam iast 
usiłow ać ich wytępić w Poznańskiem . Chyba 
trzebaby uwierzyć w nieom ylność nowoniem ie 
ckich rządów  policyjny h aby sądzić, że uda się 
Polaków  zm azać z tablicy narodów , pom inąw szy 
już  to , że się w ten sposób popiera pośrednio 
zarazem  usiłowania rusyfikacyjne w K rólestw ie 
K ongresow em .

Jeże '1 .zapaleńcy  narodow i11 (hakatyści) — 
tłumaczy au tor -  nierozum ieją, że mimo Królu 
w ogrodu i S edanu Niemcy za granicą są  dziś 
więcej prześladowani niż dawniej, to niechaj za 
pytają się, od kogo zagranica lepiej się uczy te

go prześladow ania i pogw ałcania Niemców, j e ­
żeli nie od wrogów Polaków. O bardzo m arnem  
usposobieniu — kończy au to r — św iadczy jednak  
tłómaczenie, że już dlatego z Poiakam i me m o ­
żemy znośnie się obchodzić, ponieważ w przeci­
wnym razie Rosya, jako głowa prześladow ców  
Polaków, mogłaby się czuć u rażoną1-.

Czyż może być surow sze potępienie polityki 
antipolskiej B ism arcka i jego rządow ych i nie- 
rządow ych epigonów, ja k  w powyżej przytyczc 
nych ustępach rozpraw y wszechniemieckiego, a 
więc szowinistycznego pisarza ? N;ech tam  się 
wszechniemcy, hakatyści i polakożercy rozpraw ią 
z niemi jak  im się podoba- My w tej spraw ie 
zachowujemy tylko ścisłe referujące stanowisko, 
ao nie myślimy być, ja k  tego chce autor, ani 
„ein Pufferslaat11, ani „eine Puffernation11. Los 
»wój złożyliśmy w ręce Opatrzności, a  nad ubez­
pieczeniem przyszłości swojej pracow ać beeziemy 
o w łasnych siłach.

Z rachjstagu.
Lwów d. 21 listopada.

W  swojej mowie poniedziałkowej przytoczył 
tanclerz Bulów autentyczną treść w arunków  po­
koju, ułożonych przez poselstw a w Pekinie. Oka­
zuje się, że ogłoszona przez „Biuro W olffa11 treść 
nie by ła  zu p e łn ą ; zaw iera ona jeszcze następują­
ce punkta ;

„W e wszystkich m iejscowościach, w których 
cudzoziemcy byli zabijani albo m altretow ali, m a­
ją  wszelkie urzędow e egzam ina być przez pięć 
lat zaniechane.

„Na rząd chiński nak łada  się obowiązek, 
aby w daw ał się w rokow ania co do zm ian istnie­
jących trak tatów  handlow ych i żegluźnych, jakie 
będą przez m ocarstw a za pożyteczne uznane, tu ­
dzież co do innych przedm iotów, które dotyczą 
ułatw ień w stosunkach handlow ych.11

Hr. Bulów jako  m ów ca zupełnie się zmie­
nił w pouiedziałek. Jako m inister mówił dźwię­
cznie, cięto, hłyskał przenośniam i, porów naniam i, 
czasem baraszkow ał, jako  kanclerz mówił one- 
gdaj głosem przytłumionym, bez akcentow ania, 
jakby  odczytyw ał coś, co i on 1 słuchacze sto 
razy już  słyszeli. Pewnego uroczystego tonu użył 
dopiero, gdy mówił o zam ordow aniu K ettelera.

Pierw szy m ów ca, L i e b e r (przćwódzca 
centrum ) oświadczył najpierw  że stronnictw o je ­
go godzi się na politykę rządową, gdyż chodzi 
o honor Niemiec. Ubolewał nad popełnianemi 
o k rucieństw am i. przypom inając słow a m aiora 
L essin g a : „Gdy Chiny opuścimy, powinna rozle­
gać się o nas opinia : To był naród przedewszy- 
stkiem ry ce rsk i!11 Co do kwestyi konstytucyjnej 
podniósł, że nie sądził, iżby doradcy korony taki 
wybieg włożyli w mowę tronow ą. „Spekulowano 
na słabą pam ięć, a to sobie ganz gehorsarrst 
wyprosić musimy. Pewni zaś wysocy panowie 
mieli pow iedzieć: „E, co tam  ! B ędą przez parę 
dni wielkie mowy w ypraw iali, a potem  wszystko 
pozw olą.11 W niósł odesłanie spraw y do komisyi

Ruch wyborczy.
Lwów, 21 listopada.

W alka przedw yborcza wydobywa na  jaw  
dziwne nieraz pomysły 1 zachcianki. Oto n. p. 
w okręgu wyborczym m iast Brody - Złoczów po­
jaw ił się kandydat na  posła niejaki p. Sani Rafael 
Landau. dziennikarz z W iednia, który obiecuje 
wyborcom żydowskim w obu tych m iastach, że 
utworzy w Radzie państw a osobny klub n a r o -  
d o w o - ż y d o w s k i !

Jeżeli jednak p. Landau chce kandydow ać 
jako  narodow iec żydowski, pod sztandarem  syo- 
nizmu, niech próbuje.

Lecz w złem świetle przedstaw ia on swój 
sztandar narodow y, jeżeli nie umie bronić go 
inaczej, jak  oszczerstwem. A laką właśnie bronią 
wojuje pan Landau.

Mamy m ianowicie przed sobą berlińskie pi­
smo Die jiidische P- esse nr. 46 z bieżącego ro­
ku, w którym pow tórzoną je s t korespondeneya 
p. S aula  L-.tndaua do londyńskiego pism a żydow­
skiego M orning Leader  z pola walki wyborczej 
w Galicyi z okręgu, który on sw oją kandydaturą 
uszczęśliwić postanowił. S tosunki, panujące w n a ­
szym kra ju  przedstaw ia on tam  w najgorszem 
świetle. Robi on niby odkrycia „ ta je m n ic  gali­
cyjskich wyborów, ja k  to me przebierając w środ­
kach walczy die po ln ische k'zlackcizenpartei o 
utrzym anie swej władzy 1 jak  organa rządow e im 
dopom agają, z krzyw dą dla kandydatów  narodo­
wych żydowskich tego gatunku jak  p. L andau. 
Cała zagraniczna p rasa  żydow ska pow tarza na­
turaln ie paszkwile Landaua, dodając do nich 
mniej lub więcej złośliwe uwagi.

Podobne paszkwile na nasz kraj czytamy 
w prawdzie codziennie w Słow ie Polskiem, Nowej 
lle form ie, D ii  ■ i t. p. organach, nie mamy więc 
praw a oburzać się zbytecznie na  aw anturn ika ob­
cego, który tu  w ybrał się po złote runo w po­
staci m andatu  poselskiego i robi sobie reklam ę 
jak  może.

Jest to postępowanie niewątpliwie przyzwo­
itego człowieka niegodne, niestety jednak, pan 
L andau m e może mieć pretensyi do patentu 
pierw szeństw a na  w ynalazek robienia polityki za 
pomocą paszkwilów. N aw et w naszej „P ó łA z y i“ 
inni go w tem ubiegli. Czy jednak  p. Saul Lan­
dau tąą  drogą zdobędzie u nas m a n d a t—bardzo 
wątpimy.

(K er. „Gaz. N ar.u)

Rawa ruska 20 listopada.
Na ju tro  zwołane zostało posiedzenie dele­

gatów komitetów pow iatow ych celem ustalenia 
kandydatury z IV kuryi Żółkiew-Sokal-Rawa, z 
k lórej dotychczas posłował p. W achnianin , jako  
też z kuryi V brodzkiej, z której był w ybranym  
p. W ładysław  Gniewosz. Obaj ci posłowie pono­
w nie o m andat się nie ubiegają.

Jako kandydatów  na  kuryę IV wym ieniano 
starostę  p. Szumlańskiego i bu rm istra  Kawy p.

11

p o w i e ś ć

Mary i  Ka z e c k i e j .

(Ciąg dalszy).

—  Pierw sze na  epokę młodości, — mówił 
dalej — drugie n a  epokę schyłkowych lat. Póki 
będę młody, będę za  pom ocą pędzla przetw arzać 
wszystkie czynności duszy. Na starość zasiądę 
w wygodnym fotelu, z nudziarstw em  starego po­
dagry ka, jako  sędzia śledczy i będę św iatu i lu ­
dziom strugać z pełną satysfakcyą m archew kę na 
suchych kościstych palcach, że n .e  oni mnie, ale 
ja  ich n a  dudka w ystrychnąłem , ustępując ta k  
prędko z pola, na którem  mnie jeszcze długo 
dla swojej w łas lej przyjem ności widzieć chcieli.

—  Bardzo to  pocnwalam , b a rd z o ! Az 
miło, jak  cłowiek usłysy takie rozsądne ga­
danie.

Doszli właśnie do rogu ulicy, na której pa­
ni sędzina zajm ow ała chw ilow ą kw aterę, Zdzi 
szek przyrzekłszy najsolenniej z zaproszenia ko­
rzystać, pożegnał się i odszedł.

Przez ulice pełne w rzaw y i ruchu, przesu­
w ał się krokiem pospiesznym, gorączkowym , ja k ­
by chciał uciec od tego głośnego tłum u i zrzucić 
n a  chwilę przym usow ą m askę ak tora .

N a jednej z sam otniejszych ulic, zwolnił 
kroku i wciągnął w siebie z rodzajem  ulgi po­
tężny chaust powietrza.

— Ach! jak  mi ta  ro la obrzydła! — sze­

pnął cicho. — Nic, tylko gram  i gram  ciągle, bez 
ehwili wytchnienia. Przed Tadziem  udaję błazna, 
najśw iętsze uczucie ubieram  w szaty fluktuacyjne 
okresowego zjaw iska, przyjm uję rolę jakiegoś po­
średnika, negocyanta w ich erotycznych wym ia­
nach, silę się przed znajom ym i na paplanie pu­
stych facecyj, kiedy mózg inna myśl pali, 8 du­
sza przez szereg la t odłogiem leżąca, wyciąga 
spragnione ram iona po kilka prom yków słońca, 
coby żarem  stopiły suchą grudę i pozwoliły się 
jej pokryć bodaj słabym i kiełkam i porostu.

Po odejściu Zdziszka W arm ińskiego, Ludka 
została  sam a. Sięgnęła czomprędzej po album  i 
z gorączkowem zajęciem poczęła go przeglądać. 
W m iarę tego gi ięiy ostre łuki woli żelaznej, 
nieugiętej, a  w miejsce ich wybijał się na tw arzy 
jakiś w yraz bezm iernie słodki i dobry.

Była to ukradziona chw ila m arzeń, tych 
istot nie wybranych, którym  nie wolno myśleć o 
sobie, nie wolne ani na  chwilę w yryw ać się w 
lepsze kram y piękna, bo ciężkie jarzm o losu daje 
uczuć dotkliwie tę chwilę zapom nienia.

Przed oczym a stanęła  jej teraz żywo dopie­
ro  co odtw orzona postać Tadzia, który praw dę 
powiedziawszy, więcej sym patyi od zwykłej przy­
jaźn i posiadał w sercu Ludki. Kochała go tem 
uczuciem dzielnem i silnem jakiem  jest uczucie 
bezinteresownej miłości, opartej na czysto ideal­
nych podstaw ach.

Ale właśnie kruchość łych podstaw , była 
przyczyną uniemożliwienia mgławych i nieuchwy­
tnych jej m arzeń i zam ienienia w najprym ityw ­
niejszą choćby rzeczywistość.

Ludka była dzieckiem rodziców bogatych, 
ci nie byliby jej nigdy wydali za biednego, nie 
m ającego złam anego szeląga artystę. Chociaż 
sum a posagow a Ludki mogła być doskonałym

środkiem  zaradczym  przeciw przewidywanem u 
tłuczeniu bryndzy w przyszłości, rodzice Ludki 
nie mieli zbyt wygórowanego pojęcia o oszczę­
dności artystów , a  byli zanadto przezornym i iudź- 
mi, aby tak  p uważną sum ę pow ierzać w ręce 
tych „lekkoduchów 11, jak  wszystkich kapłanów 
sztuki nazyw ali. Marzyli oni dla niej o świetnej 
przyszłości, polegającej na brzęku zło ta i szu­
mie paradnych, lśniących ekwipaży.

Ludka więc m iała dwie drogi do w yboru : 
albo pozbyć s.ę mrzonek, pójść za jakiego oby­
w atela i zam knąć serce na dwa spusty, albo 
pójść za głosem tego burzliwego doradcy, nie 
wiązać go wcale, tylko hiedz tam , gdzie on leci, 
no i w rezultacie zająć się operow aniem  b ryn ­
dzy, k tó ra  to operacya we dwoje, musi być o 
wiele przyjem niejszą.

Ludka przeciwko tej egoistycznej miłości ro ­
dzicielskiej walczyć z początku nie mogła i nie 
chciała. Do takiej walki trzeba mieć pewną dozę 
la t skończonych, a  drugim ham ulcem  było znów 
to nieszczęśliwe serce, k tóre jak  ongiś Herakles 
w starożytności, nie wiedziało w którą pójść 
stronę.

W  końcu jednak  Tadzio spraw ę wygrał. 
Postanowiła zdać potrzebne egzam ina, zdobyć s o ­
bie stanow isko — no i urzeczywistnić kiedyś te 
nieuchwytne, mgławe m arzenia, co jej się tam 
po duszy plątały.

N ie w iedziała jednak  biedna, że do tych 
pajęczych snow aa, przybyły tylko nowe z podo­
bnie delikatnej utkane tkaniny, które z początku 
w ytw arzały koło niej balsam iczną, upalającą 
woń, a  w końcu miały się stać źródłem  najbo­
leśniejszych rozczarow ań.

Ale umysł je j był jeszcze zanadto cieplar­
niany, zai adto  optymistycznie patrzący, aby so ­

bie z podobnie dalekich wypadków zdaw ać spra­
wę. Myślała, ze tak  ja k  dotąd wszystko pójdzie 
jak  z płatka.

Puszczała się na no'Aą drogę życia z oczy­
ma zawiązanemu niedoświadczeniem , nie przeczu­
w ając przeszkód, o któreby się potknąć mogła. 
Jedna tylko wątpliwość gm atw ała jej szyki.

Nie była pewną miłości Tadzia, a raczej 
nie m iała z jt-go strony zapew nienia. Zdradzały 
ją  tylko oczy.

Tadzio był dumnym, a Ludka wiedziała, że 
się nie zegnie naw et... po szczęście. Kochała go 
właśnie za tę dumę i za te oczy, duże jasne  
oczy, które tyle bezwiednie mówiły i tak bez­
brzeżnie potrafiły kochać.

Ten stan  zawieszenia, opierający się jedy­
nie na rozm owie ocznej, bardzo niedostatecznym  
środku porozum iewawczym  dla dwojga młodych, 
w yryw ających się ku sobie serc, miał trw ać do 
póty, dopóki Ludka sam odzielną p racą nie zdo­
będzie sobie praw  ukochanego

Ludka nie lubiła żadnych niepewności i nie 
w yświetlonych zaw czasu wyników, U pragnioną 
chwilę chciała jak  najm ożliw iej przyspieszyć. 
Nie było to rzeczą łatw ą.

Podrażniona wątpliwem w yczekiwaniem , 
nie mogła pracow ać należycie, a tyle jeszcze 
m iała do p rzerob ien ia! Przytem  i inne zacho­
dziły trudności, z którem i walki staczać m usiała. 
Nie lubiła nauk suchych, nikt ĵ ej więc ich uczyć 
się nie kazał, a teraz kiedy zachodziła konieczna 
tego potrzeba, b rak  należytych podstaw  daw ał 
się jej na każdym  kroku odczuwać.

M usiała rozpocząć od najelem entarniejszych 
wiadom ości, po których pięła się z wysiłkiem, 
w łaściw ym  zawsze naturom  poetycznym po tej 
wyżynie m atem atycznych i fizycznych trudności. 
N ieraz w yczerpana rzucała  książkę, nieraz b ra ­

kło już jej sił woli do tych tw ardych zapasów  
d -cha , ale wtedy staw ała  je j  zawsze przed oczy­
m a ja sn a  i szlachetna miłość Tadzia, która, m ia­
ła być kiedyś nagrodą trudów, a te r az tarczą 
obronną w chwilach coraz częściej pow tarzają­
cego się zniechęcenia.

Dwa miesiące męczącej nauki przeleciały 
lotem błyskawicy. Egzaminy zdała świetnie, te­
raz jednak  orzyszła ta  krytyczna chwila, w k tó ­
rej sam ow olna jedynaczka miała odsłonić rodzi­
com przyszłe plany. Chwili tej bała się L udka, 
bo ta  k ró .ka m aleńka chw ilka m iała stać się 
przełomem jej obecnego położenia, a to położe­
nie było dotąd takie przyjem ne, niczem nie za­
mącone.

W racając z patentem  do domu, Ludka szła 
z mocnem postanov ieniem w yjaw ienia w szy­
stkiego rodzicom  i nie cofnięcia się naw et przed 
najsm utniejszym  wyrokiem Z nała stanowczość 
obojga ale zaletę tę  w całej pełni odziedziczyła 
po nich, nie bała się więc w chw ili kryzys jej 
opuszczenia. Krokiem zwykłym, swobodnym  prze 
biegła miękkie, suknem  wyścielone schody i do­
ta rła  do apartam entów  m atki.

Pani Zdrow ińska była. zajęta zwykłą ranną  
korespondencyą i ze zdziwieniem podniosła głowę 
n a  nieproszonego g ścia, który jej śmiiał to za­
jęcie przeryw ać. Po ujrzeniu córki w yraz jej 
tw arzy złagodniał, ale wzrok ciągle dom agał się 
w ytłum aczenia tej niezwykłej wizyty. Nie długo 
czekała na odpowiedź. Ludka zaraz po przyw i­
taniu przystąpiła do rzeczy.

iC. d. n.)

Z powodu przeniesienia handlu do hotelu ,,Georgea“ urządzam w magazynie pod firmą E. MAt 1JAYSKI
ló ĵ. u l. J a g ie llo ń s k ie j  i T r ze c ie g o  Maju, za  zezw olei& iem  w ła d zy
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budżetow ej, w której kw estya konstytucyjna z c a ­
łą  dosadnością będzie rozbierana.

Dalej przeszedł dr. L ieber do hr. W alder- 
seego. „D la naczelnego wodza jesteśm y z całym 
respektem . A le  jednak  życzylibyśmy sobie, aby 
w yruszając trzym ał się był um iarkow anych wy­
razów  p. kanclerza i nie w padł n a  pomysł for- 
szusow ania sobie w aw rzynów  (wesołość). Bo co 
też w ogóle wywołało u ludności wielką niechęć 
do w ypraw y ch ińskiej? Po pierwsze, rozległe 
plany, łączone z w yruszeniem  wojsk, a powtóre 
nader ostre ośw ia leżenia co do zadania naszych 
wojsk do Chin w ypraw ianych (głosy: Hunowie!)
J a  mogę się trzym ać tylko Reichsanzeigera  a 
ten  nic nie wie o H u n n ach ; innym gazetom  
chyba się coś przesłyszało o Hunnach (wesołość).

A leż i w Rcichsanseigerze  czytamy, że 
chodzi o kam panię dla zemsty. P . kanclerz m ó­
w ił tylko o ekspiacyi złoezyóstw popełnionych, 
ale z innych dostojnych dw akroć ust słyszeliśmy, 
że chodzi o zem stę. Podnoszono też, co dla nas 
brzm i bardzo mile że chodzi także o obronę re- 
ligii chrześcijańskiej — tym czasem  zaś słyszeli- 
my wezw anie do żołnierzy, ażeby żadnego par 
donu nie daw ali. A niestety je s t wielu takich, 
którzy popełnione okrucieństw a poc/.ytują jako 
spełnienie obow iązku ze strony żołnierzy, do 
k tórych w ten sposób przem aw iano i zachęcano.

Dalej, pominąwszy te  ostre  w yrazy, wywo­
łały  wzburzenie także daleko sięgające plany 
W eltpolityki) tudzież w skazanie, że tam  daleko, 
za oceanem, nie może bez Niemiec i bez cesarza 
niemieckiego zapaść żadna już  decyzya. Ale i w 
Saalburgu coś podobnego pow iedziano : „Jak w
starożytności słowo „Civis ro m an u ssu m “ tak też na 
przyszłość s ło w o : „Ich bin ein D eutscher“, musi 
się dla każdego, który się tak opowiada, być na 
całym  świecie o c h ro n ą !14

T akiem i w yrazam i w ywołane zostało w 
szerokich kołach głębokie zaniepokojenie wobec 
im prezy chińskiej, k tó rą  sam ą za uspraw iedliw io­
ną uw ażam y. Z całą dosadnością musimy pro te­
stow ać przeciw  temu, iżby jako  w ytyczną zasadę 
proklam ow ano, że na całym świecie żadna wo- 
góle nie śmie zapaść decyzya bez N iem iec44.

P o  L ieberze zab ra ł głos socyalista B  e b e 1 
rozbierając ostro  najpierw  kwestyę konstytucyjną, 
a  następnie powody pow stania chińskiego. To 
niepraw da, jakoby niepokoje w Chinach ot tak  
sobie z wczoraj na dzisiaj wybuchły, są one 
skutkiem  błędów, dziesiątki la t popełnianych 
przez europejczyków . M usiało przecie z czasem 
w ludności chińskiej utkwić przekonanie, że 
wszystko do tego zm ierza, aby wielkie państwo 
chińskie popadło w zupełną zależność od m o­
carstw  europejskich. Jest też faktem, że europej­
czycy w Chinach największych pozw alają sobie 
gwałtów na Chińczykach i że Chińczyk nigdy nie 
dokołata się spraw iedliw ości.

Bebel wykazywał, jak  to obce m ocarstw a 
Chińczykom wszystkie porty pozabierali. Czyż 
sądzicie, iżby jak i na świecie naród  pozwolił tak 
sobą pom iotać? Coby uczyniły Niemoy, gdyby im 
jedną piędź ziemi zab ran o ?  (Niepokój). A czego 
we w łasnym  kraju  dopuścić nie chcecie, tego też 
nie powinniści czynić w obcym kraju.

K tóż to prow okow ał Chińczyków i złam ał 
p raw a m iędzynarodowe, jeżeli nie m ocarstw a 
postępow aniem  swojem  na  początku teraźniejsze­
go pow stania Chińczyków.

Zw łaszcza w ojskowe straże europejskie mo­
carstw  poczęły w Pekinie strzelać do Chińczy­
ków, gdy jeszcze nic zgoła nie uczyniono p rze ­
ciw poselstwom, a to była ciężka zbrodnia mię­
dzynarodow a. A odpowiedzialność za te złoczyń- 
s tw a  spada po części, ja k  to z relacyj z Pekinu 
widzimy, na  sam egoż br. Kettelera. (A pfe! 
z p ra w ic y ; bardzo s łu szn ie ! z ław socyalisty- 
cznych.)

Bebel przechodzi do mów cesarza (którego 
m ów ca otw arcie wym ienia). Cesarz wyraźnie za ­
powiedział kam panię zemsty i oświadczył, że nie 
spocznie, dopóki sz tandar niemiecki nie stanie na 
m urach Pekinu. Otóż rozum iem , że można się 
było nosić z takim i planam i, ale aby się z nimi 
publicznie afiszowano, tego nie pojmuję. Mowy 
te były naturaln ie  dla żołnierzy sygnałem , aby 
tak  gospodarowali, jak  w łaśnie tam  gospoda­
row ali.

Opowiadanie wojny zem sty je s t wcale nie 
chrześcijańskiem : Dobry chrześcijanin — a takim  
się być chce, nie powinien używ ać tego wyrazu. 
„Zem sta jest moją rzecze P an .“ W szak w alą 
w nas ciągle cytatam i biblijnemi, czemuźbyśmy 
i  my raz  nie mieli zacytow ać b ib lii?  (W esołość.) 
J o  w ojna krzyżowa, w ojna św ięta! — powiedział 
pewien duchow ny protestancki. Nie, to nie jest 
w ojna św ięta je s t to  sobie całkiem zw yczajna 
w ypraw a na rozdobędę, całkiem  ordynarna w ojna 
zem sty.

W yraz „w ojna44 je s t zbyt przyzwoitym na 
barbarzyństw a, jak ie  się tam dzieją. Gorzej prze­
cie nie gospodarow ali naw et Hunnowie i W an­
dali. P ro testu jem y zaś w ogóle przeciw zmoty- 
w aniu religii z polityką. Państw o niemieckie u- 
znaje różne religie i chrześcianL m  me jest jego 
podstaw ą. A jeżeli na seryo myślicie, że rządzicie 
po chrześciańsku, to wszyscy pójdziecie do p ie ­
kła (wesołość). W  konstytucyi niem a ani słówka, 
iżby zadaniem  Rzesźy niem ieckiej było szerzenie 
chrześciaństwa w obcych krajacb.

T rudno też zchrześcianizow ać państwo 400- 
milionowe. A jeżeli już co tam  w tym  względzie 
dokazano, to wszystko zm aże sposób w ojow ania 
i owe ładne mowy. To się w bije w serca  mas 
chińskich i rozpęta się niebyw ała dotąd n iena­
wiść do chrześcian. Oto owoce w aszej polityki, 
owoce w aszych mów i uczynków . W yrżnięcie
5.000 S asów  poczytała h isto rya  K aro low i W iel­
kiem u za najcięższą zbrodnię. Ale teraz  przeszło
5.000 Chińczyków, mężczyzn i kobiet zabito.

Rozlubow ano się w istnych obław ach ; go„

Serce zam iera, czytając te straszne opisy. Mamy 
w kraju  krocie tysięcy zawodowych nauczycieli 
chrześciam zm u, a gdzież o n i?  czemu nie p ro te ­
stu ją?  Ażaliż nie dosyć ofiar poległo? T rzebaż 
jeszcze więcej rzezi?

Dalei potrącił Bebel o m owę cesarza w Bre- 
m enhaven, w której socyalistów  nazw ał „szoł- 
dram i bezojczyźnianym i44, i d o d a ł: Co mi tam
na tem zależy! W ysłano do Chin h r. W aldersee, 
czoło oficerów niem ieckich. Już to  ja  się mało 
rozum iem  ua w ojnie, ale tak  m niem am , że poco 
tam jenerała , poco półkownika ? Na takie prow a­
dzenie wojny w ystarczyłby pierwszy lepszy feld- 
webel niemiecki.

Ba, ale już od nas żądają, abyśm y uchw a­
lili pieniądze na o rdery ! Po skończeniu zam ie­
szek urządzony będzie wielki pochód tryum falny 
zwycięzkich wojsk przez bram ę B randenburską 
(w Berlinie), z uwieńczonym  w  wawrzyny w elt- 
m arszałkiem  (tak  przezw ano feldm arszałka ; p. r.) 
na czele. Będą mowy, będzie entuzyazm  ogromny. 
Ba, a czyż nam  nie w styd wobec zagran icy? 
Cała zagranica już się śm iała przy wyruszeniu 
W alderseego, z mów, z krzątan ia  się fotografów 
i kinem atografów .

I tak dalej prawił Bebel i sko ń czy ł: Sum ie­
nie nasze nie pozwala nam  ani fenika uchw alać 
na taką  politykę O świadczam  to w im ieniu na­
szego stronnictw a, i p raw a ludzkości!

Przyiycte HowMstwa
u k - ję d z a  n o m in a t a  a rc y b is k u p a *

W czorajszego dnia 20 paśdziernika o go­
dzinie 4 po południu przedstaw iło się now om ia- 
nowanem u arcybiskupow i lw ow skiem u księdzu 
B ilczew siiem u duchowieństwo lwowskie świeckie 
i zakonne. Mnóstwo księży pr. ybyło także z pro- 
wincyi, profesorow ie szkół, katecheci ludowi, 
oraz sem inaryum  kleryków  z księdzem  Sapiehą 
na  czele. N ajdostojniejszy nom inat przyjm ow ał 
wszystkich w sali klasztoru  ojców B ernardynów  
bardzo pięknie z pow odu tej uroczystości przez 
ojców Bernardynów  przybranej.

N ajstarszy wiekiem  z proboszczy lw ow skich 
ksiądz E dw ard  Podolski przem ów ł do nom inata  
w następujących  słow ach:

„Najdostojniejszy nasz- N om inacie A rcypa- 
s te rz u !

S ta jąc  dziś przed Tobą w zaszczytnem  dla 
mnie imieniu czcigodnego duchow ieństw a, tak 
świeckiego jak  i zakonnego tutejszej archidyece- 
zyi, aby dostojnej twojej osobie złożyć nasz hołd 
winny i zadość uczynić żądaniom  serc  naszych, 
mimowoli nie mogę oprzeć się wspomnieniu, kie­
dy to w wigilię ośm iowiekowej rocznicy męczeń­
stw a św. S tan isław a Biskupa, do dw óch izdebek 
u S ióstr W izytek w K rakow ie , tłumy kapłanów  
i różnych osób z całego kraju  przybyłych cisnę­
ły się aby powitać now om ianow anego k rakow ­
skiego P asterza .

Serca wszystkich Polaków  drgały od rad o ­
ści i wesela. P ism a i dzienniki jednym  chórem  
wielbiły cnoty św iątobliwego i w iernego syna 
Ojczyzny. Czasy minęły. Ale podobnego zupełnie 
zdarzenia  jesteśm y dzisiaj szczęśliwymi św ia­
dkami. Tak sam o kraj cały, bez różnicy stro n ­
nictw, wita z radością w dostojnej osobie Tw o­
jej A rcypasterza lwowskiego a ze czczią głęboką 
i serdeczną radością pozdraw ia następcę błogo­
sławionego Jakóba Strepy. Salve dunąue! W itaj 
nam  Nasz A rcypasterzu i O jcze ! My kapłani s ta ­
jem y dziś przed T obą aby ci hołd i cześć naszą 
złożyć i w yrazić uczucia nasze, Żyjemy w cza­
sach ciężkich, trudnych, pełnych trosk, mozołów 
i przykrości jak zwykle w każdej przejściowej 
epoce, ale znajdziesz w nas kapłanów oddanych 
sobie z serca  a nie niewolniczo posłusznych wo­
li Twojej i rozkazom  Twoim. My bowiem wiemy 
dobrze że tylko w jedności s iła  i zw ycięstwo 
a jedność od posłuszeństw a zaw isła. My wiemy, 
że żaden z kapłanów zbożnie służyć kościelowi 
nie może i pożytecznie pracow ać, któryby nie 
czcił i nie słuchał swojego Biskupa

Nie potrzebujem y rów nież ukryw ać przed 
Tobą jakie to na nas zwalono brzem iona różno­
rodnych zajęć, k tóre nie tylko z duszpasterstw em  
żadnego nie m ają związku, ale cisnąc nas coraz 
dotkliwiej, sta ją  się często przeszkodą do zadosyć 
uczynienia czynnościom kapłańskiego pow ołania. 
W ięc jak  do Ojca pełnego m ądrości, w yrozum ia­
łości i dobroci nieraz udaw ać się będziemy aby 
od Ciebie doznać pokrzepienia w tw ardym , cięż­
kim a tyle przed Bogiem i nieszczęśliwą Ojczy­
zną naszą, odpowiedzialnym zawodzie k a ­
płańskim.

Oto są  śluby nasze i uczucia nasze które 
Ci składam y w hołdzie w przedednin Twojego 
w stąpienia na stolicę naszej Metropoli uprom ie- 
nionej św iątobliw ością życia Twojego poprzed­
n ika44.

Rozczulony tem i słowy nom inat dziękując 
za życzenia, między innem i wspominał, że chociaż 
bardzo mu są miłe objawy duchow ieństw a, to 
jednak przyznaje, że byłaby dla niego najw iększa 
radość i przyjem ność gdyby m atka Jego dziś już  
nieżyjąca była św iadkiem  życzeń jak ie  m u skła­
dają. Od dnia dzisiejszego W y jesteście kochani, 
moją najściślejszą rodziną i serce  moje do W as 
należy 1

Temi słowy zakończył N om inat przem ów ie­
nie sw oje do zgromadzonego duchowieństwa.

N astępnie przybyła deputacya tereyarzy, 
złożona z pp. Balcera, prof. Thulliego, Cholew iń­
skiego i K ram era. Im ieniem  jej w gorących sło­
w ach przemówił p. Balcer i prosił ks. arcybisku­
pa o poparcie tereyarstw a. Ks. arcybiskup Bil- 
czewski podziękował deputacyi w gorących sło­
w ach za pow itanie, a  następnie podniósł donio 
słe znaczenie tereyarstw a, które spieszy z pomo­
cą  duchowieństwu, obarczonem u tak  wielką p ra-

jej z trudnością tylko pod ołać może. T e^

cyarze, jako  ludzie świeccy, docierają nieraz tam, 
gdzie kapłan dotrzeć nie może i niosą do chat 
ubogich pociechę, ocierają  niejedną łzę sieroty. 
Szlachetne te cele popierać będzie z całych sił.

Na tem przyjęciu się zakończyło, poczem 
ks, arcybiskup długo jeszcze rozm aw iał z ze ­
branymi.

0 władzy nad sobą.
N atężeniem  woli możemy opanow ać myśl 

naszą, mowę, nam iętności, naw et chorobę, tak 
życie nas uczy, jakże  w ięc potężną dźw ignią jes 
silna w o la ! A czy też cenimy ją  należycie ? czy 
się o w yrobienie jej w sobie staram y ?

H istorya p rzekazała nam  przykłady h a r to ­
wnej woli u Rzym ian, którzy pod tym względem 
wzorem dla innych się s t a l i : ze spokojem znosił 
R zym ianin zm iany i pociski losu, ze spokojem 
w itał zbliżającą się śm ierć, a  w ostatniej chwili 
zakryw ał krajem  togi tw arz sw oją, aby nikt na 
niej skurczu cierpienia nie dojrzał. Siłą woli od­
znaczały  się też Polki, k tóre z pogodną tw arzą 
wypraw iały na pole bitwy mężów sw ych i synów, 
a naw et mężnem sercem  przyjm ow ały w iadom ość 
o ich śm ierci.

C ierpiały one niemniej od dzisiejszych ko­
biet, ale boleść nie przeszkadzała im oddaw ać 
się pracy  i spełniać obowiązków, jakie na nich 
ciężyły — tylko w modlitwie daw ały folgę łzom, 
wobec ludzi ukryw ając starann ie  swój smutek. 
Tego spokoju nikt nie b ra ł za obojętność lub 
nieczułość — każdy wiedział, że on jest zdobyty 
ciężką w alką  i tem więcej go szanow ał.

Dziś inne są  pod tym względem pojęcia. 
W iele osób nie tyle nie może, co nie usiłuje pa­
now ać nad sobą, bo w rażliw ość je s t uw ażana 
za rodzaj zalety, k tó rą  też nieraz potęgujem y w 
sobie zam iast s ta rać  się ją  zwalczyć. Jeżeli z 
dwóch osób dotkniętych w spólną s tra tą , jedna 
siłą woli opanuje sw ą boleść i weźmie się do 
pracy, podczas gdy druga podda się cierpieniu, 
nie usiłując go pokonać, wszyscy z pewnością 
nie w iedzą o pierw szej, że je s t mało uczuciowa, 
całą  sym patyę zw racając  ku drugiej, choćby ona 
sw oją egoistyczną boleścią innym  jeszcze s tra  
pienia przym nażała.

To sam o m ożna powiedzieć o wszelkiem 
cierpieniu fizycznem — osoba po dziecinnemu 
kapryśna w chorobie lub na  ból niew ytrzyinała, 
otoczona jest zwykle daleko w iększą troskliw ością 
niż cierpliw a i w ytrw ała, k tó ra , naw et będąc 
chorą, myśli, aby sobą drugich nie utrudzać. 
W skutek dziwnie spaczonego w tym względzie 
pojęcia poddaw anie się w zupełności i bez oporu 
cierpieniu fizycznemu czy m oralnem u byw a ogól­
nie uw ażane za oznakę subtelności uczuć, pod­
czas gdy znoszenie go odw ażne przypisywane 
je s t nie panow aniu  nad  sobą, ale słabej uczci­
wości i grubym  nerw om  danej osoby.

Co gorsza, tak niesłuszny sąd zastosow uje 
się i do dzieci. „Moja m łodsza córeczka jest tak 
uczuciow a — mówi nieraz m atka — że płacze 
za lada  przyczyną, dostaje gorączki za lada w zru ­
szeniem lub przestrachem  — sta rsza  za to jest 
bardzo obojętna i niew rażliw a." „O, m atko! 
możnaby zaw ołać — jakże bierzesz rzeczy po­
wierzchownie. T a nadarem na czułość twego dzie 
cka jest albo chorobą, k tó rą  leczyć potrzeba, al­
bo rozpieszczeniem, jakiem u pobłażać należy. 
Błądzisz też, uw ażając  w starszej córce za obo­
jętność to, co je s t może godnem podziwienia pa­
now aniem  nad sobą — takim  pow ierzchownym  
sądem  możesz dziecku przyczynić wiele boleści i 
na zawsze stracić jego zaufanie.14

Nie każdy bohaterem  — zwykłemu zaś 
śm iertelnikow i trzeba  uznania choć paru osób — 
jeśli więc kto widzi, że zam iast spraw iedliw ie 
oceniać jego postępow anie fałszywie i niekorzy­
stnie je  sądzą, myśli z goryczą, że dla takiego 
rezu lta tu  nie w arto  naprężać swej woli. Pow in­
niśm y n a  tym  punkcie zupełnie zmienić zarów no 
zapatryw anie, jak  i postępywanie nasze. Zbytniej 
wrażliw ości dzieci, a  naw et osób dorosłych p o ­
winniśm y przeciw staw iać łagodną powagę i s ta ­
nowczość, w ym agając od nich, aby ham ow ały 
sw ą niecierpliwość i panow ały nad zbytnią w ra­
żliwością.

Dziecka panującego nad sobą nigdy nic u- 
raźnjm y i n ie  zasm ucajm y, posądzając je  o chłód 
i obojętność — przeciwnie uściskiem lub paru  
serdecznem i słowy okażm y mu, że widzimy i ro ­
zumiemy jego panow anie nad sobą, że szanujem y 
i kocham y je  za to. Czułostkowość i wrażliwość 
dzieci co p raw da rozw ijają często sam e matki, 
okazując żywe zaniepokojenie ża lada przew ró­
ceniem się dziecka lub nieznacznym  chorobli­
wym objawem  -  w m aw iając nieraz w nie przez 
źle zrozum ianą troskliw ość, że mu coś dolega, 
ub niepotrzebnem zapytaniem  przypom inając o 

minionem już cierpien.u.
Stąd nic dziwnego, że z jednej s trony  w i­

dzimy wiele rodzin, w których bez rzeczyw istych 
powodów wszyscy się na coś skarżą, lub z cze­
goś są niezadowoleni, co w ytw arza dziwnie przy­
krą, a na dzieci szczególnie ujemnie oddziaływ a­
jącą  atm osferę — z drugiej strony wola niećwi- 
czona i nie na tężana zanika, w skutek czego za ­
równo fizycznie jak  m oralnie stajem y się na 
wszelkie wpływy nieodporni,

To też kształćm y przedewszystkiem  ch arak ­
ter, a  jeżeli siła woli nie uchroni nas od choro­
by lub nieszczęść, gdyż one są niezależne od nas, 
pomoże nam  przynajm niej znosić je  z cierpliw o­
ścią i szlachetną odwagą, ja k a  nam  i tym, któ­
rzy z nam i żyją, brzem ię istnienia lżejszem czynić 
będzie.

K R O N I K A .
Lwów, dnia  21 L istopada.

Mianowania. Nam iestnik zam ianow ał konce- 
pistę krakowskiej dyrekcyi policyi W ładysław a 
Gucklera koncepistą policyjnym w etacie dyre­
kcyi policyi lwowskiej.

Zapiski osobiste. M arszałek krajow y hr. Ba- 
deni powrócił już z Wiednia do Lwowa

W iceprezydent wyższego sądu krajow ego dr. 
Jan  Dy lew.- ki w yjechał na wizytacyę sądu obw o­
dowego do Stanisław ow a.

Posiedzenie rady miejskiej lwowskiej zwo­
łał jej prezydent n* 22 bm. 6 wieczorem.

Konferencya galic. kas oszczędności, na 
którą zgłosiło się dotychczas 19 kas oszczędności, 
odbędzie się we Lwowie 15 grudnia br.

Egzamin fizykacki w nam iestnictw ie złożyli 
lekarze w eterynaryi pp. Juliusz F echter z Mo- 
staru  (z odznaczeniem ) i Em il R ath z Ko­
łomyi.

Nieprawdziwe doniesienie. W e wczorajszem 
S łow ie  PolsJciem pojaw iła się no ta tka  o prze­
biegu posiedzenia z dnia 7 bm. centralnego ko­
m itetu w yborczego celem w ysłuchania spraw oz­
dania delegatów  z powiatów lwowskiego, gróde­
ckiego i jaw orow skiego co do w yboru z kuryi 
IV  gmin wiejskich. Doniesienie to jest n iepra­
wdziwe, choćby z tego względu, że posiedzenia 
centralnego kom itetu są poufne a żaden rep re­
zentan t Shnra  Polskiego  nie zasiada w central­
nym komitecie. Nie było jeszcze w ypadku, aby 
delegat, zaproszony celem przedstaw ienia stu nu 
rzeczy w lanym  powiecie, tak się oburzył, iż 
inni delegaci nie podzielają jego zapatryw ania, 
aby z posiedzenia wyszedł. Delegatom  wiadomo, 
że m ają przedstaw ić p r a w d z i w y  stan  rzeczy, 
decyzya zaś należy nie do nich ale do komitetów 
lokalnych, w razie niezgody dopiero których, 
rozstrzyga centralny komitet. P raw dą jest, że p. 
Baczewski, jako  wiceprezes lwowskiej rady po­
w iatow ej, oświadczył ze stanow iska pow iatu 
lwowskiego, iż kandydatura  p. M erunowicza jest 
najłatw iejszą do przeprow adzenia, inaczej byłby 
bowiem praw dziw ego stanu rzeczy w pow. lw o­
wskim nie przedstaw ił niepraw dą jest atoli,
aby delegaci powiatów gródeckiego i jaw orow ­
skiego oświadczyli się przeciw  tej kandydaturze. 
W skazyw ali oni tylko na naturalne trudności w 
ich pow iatach, bo kandydat tam nie mieszka. 
R zecz to jed n ak  zwykła, że jeśli największy po­
w iat pełen je s t zaufania do jakiegoś kandyda­
ta , to  ta  kandydatu ra  musi być utrzym aną, 
choćby inne mniejsze zasłaniały się nieznajom ością 
jego — trudno bowiem o takiego kandydata, 
któregoby trzy lub czasem nawet, ja k  w V kuryi, 
sześć powiatów dokładnie znało. Najlepszem zre­
sztą całej wiadomości Słow a Polskiego zaprzecze­
niem je s t to, iż zebranie delegatów wszystkich 
kom itetów  powiatowych zgodnie kandydaturę p. 
M erunowicza postawiło.

Epidemia tyfusu. K om isya san ita rna  miej­
ska m iała we w torek posiedzenie pod przewodni­
ctwem prezydenta dr. Małachowskiego. Szef biura 
sanitarnego p. Hobgarski i fizyk miejski dr. Pa­
wlikowski przedstawili, co dotychas zarządzono 
celem stłum ienia epidemii tyfusu, przyczem cy 
frowo w ykazano, że epidem ia słabnie. Po oży­
wionej dyskusyi, w której brali udział między in­
nymi : Dr. Barzycki. dr. Rydygier, dr. Janda, dr. 
Pisek, zarządzono : 1) Zamknięcie trzeoh stu ­
dzien, a to : w ulicy Kurkowej przy realności 1.
7, w ulicy Czarnieckiego przy realności 1. 26 i 
w ul. Mochnackiego przy realności 1. 34. J a k ­
kolwiek bowiem  rozbiór chemiczny i bakteryo- 
logiczny wykazał, że w oda w tych studniach nie 
zaw iera bakteryj chorobotwórczych — n i e  
j e s t  j e d n a k  p i e r w s z e j  j a k o ś c i .
2) W  całem  mieście czyścić baseny studzień dwa 
razy w tygodniu. 3) W szelką używ aną we Lwo­
wie wodę do picia i innych celów badać peryo- 
dycznie sposobem bakteryologicznym i chemi 
cznym. 4) W  szkołach odwonić wychodki siar- 
kanem  żelaza. 5) Urzędom rogatkow ym  polecić, 
aby wpuszczały do m iasta mlekó tylko w czy­
stych blaszanych lub szklanych naczyniach ze 
stosow ną przykrywą.

6) Ziemię przy robotach wodociągo­
wych dokładnie zlewać środkam i desynłekcyjny- 
mi. 7) Desynfekcyą rzeczy ma kierow ać i n ad ­
zorow ać ją  lekarz miejski. W szystkie powyższe 
zarządzenia wprow adzono natychm iast w życie.
W środę zgłoszono wypadek tyfusu przy ul- 
Czarneckiego I. 26 W ypadek ten zaszedł już da­
wniej. Świeżego wypadku tyfusu na  razie nie ma.

Z Izby sądowej. W środę przed lwowskim 
sądem  przysięgłych staną ł Ludw ik Jankow ski,
2 1 - letni zarobnik z Czyszek Dnia 8 września br. 
zabaw iał się na weselu w chacie Łecyków i wy- 
dił dużo alkoholu.

Po wyjściu z chaty szukał zaczepki z tow a­
rzyszam i pijatyki, lżył ich, gdy zaś nie pozosta 
wali mu dłużnymi obelg, a jeden z nich Jan  Łe- 
cyk uderzył go w twarz. Wt e l y Jankow ski wy­
ją ł scyzororyk i ostrzem  jego zadał Łecykowi 
kilka ran , a  z nich jedną dość ciężką w brzuch.

Nadbiegł na to Ludwik Paryna i zaczął 
Jankow skiego bić po głowie obręczą. W ówczas 
Jankow ski zadał mu śm iertelne pchnięcie scyzo­
rykiem w piersi i uciekł, Schw ytano go dopiero 
w dwie godziny po zajściu.

Kuchnie ruchome. Z inicyalywy prezydenta 
m iasta Lwowa dr. Małachowskiego, m agistrat 
rozpoczął kroki celem utw orzenia we Lwowie, 
na w zór W arszaw y i Berlina, kuchni rucho­
mych. W tym celu zwrócił się m agistrat po bliż­
sze daty  do Berlina i W arszaw y i po otrzym a­
niu ich, poczyni natychm iast kroki do u tw orze­
nia tych kuchni we Lwowie.

Z Krakowa telegrafow ano nam  d. 21 bm : 
Przywieziono tu z Tarnobrzegu Tom asza M arba- 
sza, którem u koła pociągu przejechały nogę. 
W szpitalu tutejszym  am putuw ano mu nogę.

Do jednego z hotelów przybyła tu wczoraj 
wieczorem była artystka teatru  krakowskiego Zofia 
Grodzka. Nagle dostała p. Grodzka wczoraj w ie­
czór obłędu, tak, że musiano odwieść ją  do 
szpitala.

Dzisiaj odbywały się w dalszym ciągu p ró ­
by wodociągów. Prow adziła je  straż  ogniow a, 
celem przekonania się czy siła prądu z otw orów  
na ulicach jest dostatecznie silną, aby mogła być 
użytą przy gaszeniu pożarów  w kam ienicach, o- 
kazało się, że prąd wody je s t tak silny, iż przez 
krotki wąż dosięga trzec ie :o  piętra, a puszczony 
na drzewo, łam ie gałęzie.

Katastrofa kolejowa. Z Sofii 21 bm. tele­
grafow ano n a m : N a nowej linii kolejowej z Ru- 
szczuku do Tirnowy wykoleił się pociąg osobo­
wy ; jeden oficer zabity, 9 podróżnych rannych.

Sanitarne wagony. Z W iednia 21 bm. tele­
grafowano nam  : W  obecności prezydenta m in i­
strów  : K órbera , m inistra kolei W itteka i licznych 
zaproszonych gości odbyła się dziś przed połu

dniem próbna dem onstracya san itarnych  wago 
nów am bulansow ych, urządzonych przez ochotni 
cze Tow arzystw o ratunkow e na wypadek w ię­
kszych k a tastro f kolejowych. W przeciągu trzech 
la t kolej państw ow a zaprow adzi 46 takiah w ago­
nów na wszystkich większych stacyach.

W Warszawie um arł świeżo wybitny uczo­
ny Trejdosiewicz. Zgon jego przyspieszyła w ia­
domość o aresztow aniu  jego młodszego syna, 
który wydalony przed paru laty z w arszaw skie­
go uniw ersytetu, przebyw ał w Krakowie, a chcąc 
być obecnym na weselu jednego z członków sw o ­
jej rodziny, w ybrał się do W arszaw y za  cudzym 
paszportem , Poznano go na granicy i a resz to ­
wano, a w dodatku po ścisłej rew izyi znaleziono 
u niego kilkadziesiąt egzem plarzy pism niecen­
zuralnych.

Austryacki wiec miast. Z W iednia 21 bm. 
telegrafują nam  : R ada m iejska przyjęta wniosek 
dotyczący zw ołania w p erwszej połowie grudnia 
wiecu miast, który ma się zająć  między innemi 
i roztrząsaniem  skutków finansowych noweli o 
praw ie swojszczyzny, wchodzącej w życie z dn.
1 stycznia 1901, żądaniem  w ynagrodzenia gmin za 
załatw ianie czynności politycznych, sp raw ą u lże­
nia gminom opieki nad ubogimi ze strony p ań ­
stw a itp.

Malarz ruski Iw an  Trusz przyjechał z Kijo­
wa i przywiózł z sobą m nóstwo prac, których 
wystawę zam yśla urządzić w tych dniach we 
Lwowie.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. C zw ar­
tek 22 lis to p a d a : Zakład fizyologiczny (P iekarska 
52) godz. 7 prof. dr. A. B eck : „O mięśniach i
nerw ach". — Szkoła im. Mickiewicza (Teatralna 
15) godz. 7 dr. B. G ubrynow icz! „O Henryku 
Sienkiew iczu44.

Wydział B ratniej Pomocy słuchaczów  wszech 
nicy lwowskiej na rok adm . 19001901 stanow ią. 
Skórski Zygm unt prezes, K achnikiew icz S tan i­
sław wiceprezes, Antoniewicz Jan  skarbnik  I, 
Zawadowski Jan  skarbnik  II, członkowie wy­
działu : A leksandrowicz Jan , B aran Em il, Dunka 
Leon, Jasiński Zygmunt, Kowalski Jan , K ubeś 
Rudolf sekretarz  I, M achowski Józef, Moszyński 
Tadeusz, Mrozowicki Ignacy, M uzykarz Jan , Raś 
Edward, Strutyński K azim ierz sekretarz II, za­
stępcy członków w ydziału: Bendasiuk Symeon,
Czapczyński W itołd, D udryk Antoni, Odrzywolski 
M aryan, Piechowicz Michał, Żuraw ski Edw ard.

Klub pocztowy lwowski urządza w dniu 24 
bm. (sobota) w salach strzelnicy miejskiej ze 
współudziałem tow arzystw a „T eatr miłośników 
sceny" przedstaw ienie am atorskie (trzyaktow a 
kom edya „A igonauci14 G. Ceglińskiego) po p rzed ­
staw ieniu zaś jako w wigilię św. K atarzyny wie­
czorek z tańcam i. Strój dla pań wizytowy, dla 
panów frakowy. Lista dla członków, ich rodzin i 
wprowadzonycli gości o tw arta .

Z lwowskiego kasyna miejskiego. W sobotę 
24 bm. o godz 8 wieczór z tańcam i. L ista o 
tw arta  do piątku włącznie.

„Teatr miłośników sceny44 urządza w sali 
lwowskiego ńSokoła44 uroczyste przedstaw ienie ku 
uczczeniu rocznicy pow stania listopadowego. Mi­
łośnicy, którzy całoroczną p racą zdobyli już dziś 
doskonale z sobą zgrany personal, odegrają po 
raz  pierwszyj prześliczny d ram at L. h r. S tarzeń- 
skiego p. t. „U W yłom u44 osnuty na tle organi- 
zacyi pow stania na Ukrainie w r. 186J. Bilety 
m ożna zam aw iać w cirogueryi pp. Langa & Pi­
larskiego ul. Akadem icka i w cukierni p. Bie- 
niedzkiego ul. Karoln Ludwika.

Z zakładu opuszczonych chłopców ks. M ar­
kiewicza w Miejscu zbiegło dwóch 9 letnich 
w ychow anków : Józio Godura o ciemnych wło­
sach a tw arzy okrągłej i Leoś Oleszycki albo 
Bobrzyuski blondynek o tw arzy podłużnej. P r a ­
wdopodobnie podążyli ku Oleszycom w odwie­
dziny do przyjaciół. U prasza się o nakłonienie 
ich do powrotu i o danie pomocy ku temu.

Sztuki piękne.
Repertoar lwowskiego teatru miejskiego :v
W e czw artek „ T ra y ia ta 44 opera w 4 akt. 

Verdi’ego. Trzeci i przedostatni gościnny występ 
W iktora Grąbczewskiego, artysty opery w arszaw ­
skiej. Przedostatni występ Janiny K orolew iczów - 
ny i występ A leksandra Myszugi.

Z teatru. W eczw artek w melodyjnej operze 
Verdi’ego „ T ra v ia ta “ w y s tą p ią : panna K orole- 
wiczówna, i p. Grąbczewski. Będzieto przedosta­
tni występ tych dw ojga artystów . W  partyi Al­
freda wystąpi p. Myszuga.

W piątek ujrzymy dawno zapow iadaną no­
wość, k tó rą  będzie czteroaktow a kom edya Igna­
cego Grabowskiego p. t. „Rodzeństw o44 w pier­
wszorzędnej oi sadzie.

* Opera. Verdiego operę „R igoletto44 obecnie 
zwykło się w znawiać albo dla doskonałej śpie­
waczki koloraturow ej, ja k  niedaw no w Berlinie 
dla Kochańskiej, albo dla znakomitego liaryto- 
nisty, jak  obecnie dla M aurela w Paryżu. W k a ­
żdym w ypadku opera ta  w ym aga doskonałej 
śpiewaczki koloraturow ej i artysty-śpiew aka ba- 
rytouisty.

P ierw szą główną partyę śpiewa we Lwowie 
obecnie panna Korolewiczówna. Znam y zalety 
pięknego jej głosu z innych ról, z partyi Gildy, 
k tóra  w ym aga doskonałej koloratury, wynieśli­
śmy jednak  przekonanie, że panna Korolewi­
czów na źle uczyniła, śpiew ając partyę nieodpo 
w iednią jej głosowi.

Jeśli p. Grąbczewski w prologu i drugim  
akcie naśladuje kalekę garbusa, powinien i w in­
nych aktach o tem pam iętać. Zrzucenie ze siebie 
szat trefnisia w pierwszym i ostatnim  akcie nie 
usuw a przecież jego kalectw a. W ogóle ro la je ­
go była d brze pojętą i świadczy o talencie d ra ­
matycznym pana Grąbczewskiego. Mniej zadowo­
lił nas śpiewak w arszaw ski pod względem głoso­
wym. Od barytonisty  w pierwszym rzędzie wy­
m agam y głosu o charak terze  męskim, silnym, 
dźwięcznym, a tego nie znaleźliśmy w głosie pa­
na G rąbczewskiego. Oprócz tego, że głos nie do­
m aga w górnych i dolnych tonach, średnica (naj­
ważniejsza u barytona) jest za słaba i bezbarw na, 
a cały głos nosi raczej ch arak te r tenorowy, an i­
żeli barytonow y. Że pan G r ą b c z e w s k i  mimo b ra ­
ków swego głosu potrafi zająć słuchacza, uależy 
tę okoliczność przypisać doskonałej dykcyi, umie­
ję tnem u frazow aniu i w yrobionem u sm akowi a r­
tystycznem u u tego śpiewaka.

Ustępy koloraturow e pierwszego aktu wy- 
chodzą słabo. Lepiej udały się jej ustępy liry ­
czne drugiego i trzeciego ak tu  (kw artet)

Rola trefnisia w ym aga tak  doskonałego 
śpiew aka, ja k  i wybornego artysty  dram atyczne­
go. W  panu G r ą b c z e w s k im  ujrzelićmy trefnisia pod 
względem dram atycznym  dobrze wprawdzie wystu- 
dyow anego w ogólnych rysach, ale nie w szcze­
gółach Mam na myśli ruchy i postawę p. Grąb- 

.czewskiego w pierwszym i ostatnim  akcie, gdzie
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kalectw a trefnisia, wymaganego przez librecistę, 
nie widać.

P an  Drzewiecki miał w partyi księcia w dzię­
czne pole do popisania się pięknymi wysokimi 
tonam i, za co wynagrodzony został rzęsitsymi o- 
klaskam i i wieńcem Dlaczego pannie Schuppó- 
wnie oddano rolę Magdaleny, nie rozum iem y. 
W prawdzie w ygląda pięknie, ale w operze uszy 
są bardziej wym agającym i od oczów.

Na chlubną wzm iankę zasługuje pan  Jero- 
min w  roli bandyty i pan Paszkowski. Chóry i 
ork iestra  brzm iały pięknie i czysto a  za piękne 
efekty podczas burzy należą się słow a uznania 
reźyseryi. {dr. g r .)

* Dyrekcya teatru krakowskiego otrzym ała 
od p rezesa „Domu polskiego“ w Cieszynie pa­
sto ra  Micheydy zaproszenie do zainaugurow ania 
przedstawień w nowo urządzonej sali teatralnej. 
Pierwsze przedstaw ienie odegrane przez grono 
artystów  krakow skich odbyć się m a dnia 13 sty­
cznia r. p.

* Teatr krakowski w ystaw i do końca b. r. 
następujące now ości: 24 bm. „sobótki* Suder- 
m anna (równocześnie tego sam ego dni i przedsta­
wione będą w W iedniu po raz  pierwszy), 1 gru 
dnia „Blagierów* Bałuckiego, 8 grudnia „Maryę 
S tu a rt“ Słowackiego, 15 grudnia „Sam otnych" 
H auptm anna, 21 grudnia „Fausta" Góthego (ty ­
tułow a ro la  K otarbiński, Mefista Kamiński), a 
następnego dnia „Sw aty pana Zagłoby" Sienkie­
wicza w raz z uroczystością jubileuszow ą na cześć 
wielkiego pisarza, Poza tern wznowiony będzie 
„Dom otw arty Bałuckiego, „Kordyan* Słow ackie­
go i inne.

Z Coloeeeum. Nowy obecny program  śc ią­
ga codziennie tłumy publiczności, k tóra  pojedyn­
cze num ery głośno oklaskuje i przyjemnie blisko 
3 godziny spędza. Na szczególną wzm iankę za­
sługuje trupa  bicyklistów Pioneer Odrap, k tó ra  

u łożona z 7 osób i olbrzym a szczyt produkcyi 
na kołach osiągnęła, następnie fenom enalna dam a 
kauczukowa M iss  F lorizell i znakom ity harfen - 
s ta  am erykanin D iam ond. Młodziutka i nadobna 
tancerka E lla  M yra  cieszy się sym patyą publi­
czności, tresow ane koty pani Dallgo, klowni L n y  
and, M ax  i komiczny żongler Broschini, przyczy­
n iają się do urozm aicenia program u jak  najle­
piej, k tóry  pod każdym względem jes t bardzo 
zabaw ny i godny widzenia.

Wizyta u Chińczyka.
W szeregu doskonałych swoich listów  pisa­

nych z W ładyw ostoku o Chińczykach przez Polkę 
ks. Bułyha Kurcewiczową, a zam ieszczanych w 
w arszaw skim  K u ryerze  C odziennym , znalazł się 
świeżo n astęp u jący :

Zanim przejdę do poważniejszych spraw , 
pozwolę sobie opisać naszą rewizytę u chuńczuń- 
skiego frudutuna, co usprawiedliw i zarazem  te go­
rące  pochwały, jakie zm uszoną byłam  oddać go- 
ściności i uprzejmości Chińczyków.

Cerem onialnych powitań i kom plim entów, w 
skład k tórych wchodzą i kw iaty lotosu i prom ie­
nie słońca i wzmianki o niezasłużonem  szczę­
ściu, które spotkało tak m arny proch ziemski, za 
jak i się gospodarz uw aża, opisywać nie będę — 
są to rzeczy powszechnie znane, a zresztą wsku­
tek swej przesady i pow tarzan ia  się bez końca, 
dość nudne i męczące.

O odw iedzinach w dam skiej połowie domu 
jń i  wspom inałam , przechodzę więc do przyjęcia, 
które na  dalekim  wschodzie stanow i najw ażniej­
szą stronę  wzajem nych między ludźm i stosun 
ków. Z resz tą  wogóle spraw y kulinarne są b a r­
dzo pow ażnie przez Chińczyków trak tow ane. Z a­
wód kucharski należy do najbardziej szanowa' 
a ych, a każdy kucharz zdaw ać m usi egzam in, 
Jak gdyby jak i urzędnik państwowy. N a pierw­
szy taki egzamin adept sztuki kucharskiej powi­
nien podobno zgotow ać z m ięsa wieprzowego 25 
po traw  w ten sposób, aby nikt z biesiadników  
nie mógł poznać, że są  z tego sam ego gatunku 
m ięsa sporządzone.

Czy to  praw da, nie wiem, faktem natom iast 
jest niewątpliwym , że każdy chiński kucharz jest 
w swoim zawodzie mistrzem  nieporów nanym  i że 
Wszyscy wyżsi wojskowi i urzędnicy we W łady­
wostoku, C habarow sku, B łagowieszczeńsku itd. 
s ta ra ją  się o kucharzy Chińczyków, do czego je ­
dnak oni dają  się nam aw iać z trudnością  i to za 
cenę stosunkow o w ygórow aną — co najm niej już 
25 rub. miesięcznie a to dla tego, że w służbie 
u  Europejczyka, m uszą się myć codzień, a ręce 
kilka razy dziennie, co każdy praw ow ity Chiń­
czyk uw aża za wym ysł zupełnie niepotrzebny, a 
dla siebie niesłychanie przykry i uciążliwy. Pod 
tym jedynie względem pilnow ać go trzeba i kon­
trolow ać nieodstępnie, co zaś do um iejętności, to 
każda gospodyni może być spokojną, że naw et 
takie potraw y, jak  bigos, zrazy, kapuśniak, gu­
lasz itp. których Chińczyk oczywiście nigdzie w i­
dzieć nie mógł, z sam ego tylko opowiedzenia, 
które w dodatku jest w możności zrozumieć, jak  
to mówią, piąte przez dziesiąte, natychm iast przy­
gotuje daleko lepiej, niż nasze kucharki.

Już to wogóle pod względem uzdolnienia 
do pracy wszelkiego rodzaju, w opow iadaniach 
Podróżników i obaw ach Europejczyków przed 
konkurencyą chińskiego robotnika, nie m a ani 
słów ka przesady - przeciwnie ■— uw ażam  to 
uzdolnienie za niedocenionie. Nie są  to w łaści­
wie zdolności, ale jak iś  zadziw iający instykt, j a ­
kaś w rodzona intuicya. Co tylko pokażesz lub 
bodaj opowiesz Chińczykowi lub Japończykow i, 
w lot cię zrozum ie i zrobi odrazu tak, jak  gdy­
by przez całe życie nic innego nie robił.

Od znajom ych inżynierów słyszałam , że n i­
gdy nie widzieli tak  dokładnie zrobionych n a j­
zaw ilszych konstrukcyi drew nianych, jak  je  ro ­
b ią  Chińczycy i w robotach m urarsk ich  zaw sze 
wyprzedzi wszystkich Chińczyk, a w dodatku ro- 

o ta jego będzie najsum ienniejszą. W w yrobie

cegły od sztuki, najwięcej i najlepszą cegłę zrobi 
zawsze Chińczyk.

I gdybyż to przynajm niej byli specyahści 
m ajstrow ie, wykwalifikowani w jednym  jakim ś 
zawodzie, ale gdzietam : robotnik chiński t. zw. 
na południu „kuli* a na  północy „m anza“ podej­
m ie się robić wszystko, co mu tylko każą, a 
wszystko zrobi jednakow o sum iennie, szybko i 
dokładnie.

Po w yczerpaniu zabranych z Europy zap a­
sów naszej garderoby, ubierałyśm y się zwykle 
w Nagasaki. W m agazynie konfekcyi dam skich, 
a właściwie mówiąc, w szw alni japońskiej, 
m iary brać nie p o trzeb a : w ystarczy zostawić na 
model tę s ta rą  suknię, k tóra  najlepiej leży. Na 
drugi dzień odbierałyśm y kopie tak starannie 
i dokładnie wykończone, że nigdy nie zaszła po­
trzeba najm niejszej poprawki.

O jednej tylko rzeczy nie należy zapom i­
nać : jeżeli s ta ra  suknia, zostaw iona na  model, 
m a gdzie plamę, lub jest rozdartą , przest 'zedz 
należy milutkie Japoneczki, że to dodatek nie­
potrzebny. Inacz3j na nowej sukni znajdziem y 
w tych sam ych m iejscach najdokładniejsze kopie 
wszystkich plam  lub dziur starego modelu.

Do N agasaki jeździć lub posyłać suknie 
trzeba było dlatego, że Chińczycy dam skich su­
kien szyć nie um ieją, czy nie chcą. Chinki jako  
woale praw ie nie mogące chodzić na sw ych oku 
law ionych nóżkacji, nie są  zdatne do żadnej ro ­
boty i rzeczywiście, absolutnie nic nie robią, 
z w yjątkiem  chyba zupełnie biednych prostych 
kobiet, które m ają  nogi norm alne i pracują 
w polu lub ogrodzie równie ciężko i pilnie, jak  
mężczyźni.

Czas powrócić do naszego gościnnego go­
spodarza, który znając nasze uprzedzenia do 
czystości chińskiej kuchni, delikatność sw ą po­
sun ą ł do tego stopnia, że sam  pomimo swej 
wysokiej rangi wystąpił w roli kucharza i zaczął 
w naszych oczach przygotowywać posiłek. B ar­
dzo byłam z tego rada, gdyż była to dla mnie 
ciekaw a rzecz, k tóra  nadto  dostarczyła tem atu 
do ożywionej pogawędki i skróciła czas wizyty, 
a wizyty te  po zaspokojeniu pierwszej c iekaw o­
ści, staw ały się już dla m nie dosyć nudne.

Do pokoju dwóch M andżurów wniosło ol­
brzym i, o tw arty, miedziany sam ow ar w kształcie 
szerokiej wazy, v spaniale ozdobiony delikatną 
rzeźbą, przedstaw iającą różne sceny z życia 
Chińczyków. Za nimi liczna służba wniosła kil­
kanaście deseczek drew nianych lub porcelano­
wych, na których było drobno pokrajane mięso 
surow e w kilku gatunkach : wieprzowe, bażancie, 
z dzikiego ptactw a itp Dalej szły: ryż, m orska 
kapusta, naw iasem  m ówiąc jed n a  z najsm acz­
niejszych jarzyn , jaką kiedykolwiek jad łam  i na- 
koniec trepangi, czyli m orskie pijawki i gniazda 
jaskółcze.

Gospodarz wszystko to wsypywał do sam o­
w ara z wielką zręcznością i znajom ością rzeczy, 
już nie rękom a, lecz now ą łyżką drew nianą. Do­
piero gdy przyszła kolej na trepangi i gniazda, 
spytał mnie uprzejmie, czy znam  te potraw y i czy 
pozwolę ich użyć i dopiero po zapew nieniu mo 
jem, że je  bardzo łubie, w ysypał pijawki i włożył 
dwa czy trzy gniazda.

Serdecznie się zawsze uśmieję, kiedy czy 
tam  w opisach podróżników w y rażen ia : „zupa 
lub  pótraw a z gniazd jaskółczych" i chciałabym  
zapytać takiego pana podróżnika, czy jad ł kiedy 
w życiu jaskółcze gniazdo i ja k  mu sm akow ało. 
W ygląda to tak, jakby kto u nas chciał zgotować 
zupę z rybiego karuku lub żelatyny i dajm y na 
to  bobkowego liścia.

Nie jest to żadna „potraw a* lecz „przypra­
wa* jak  u nas pieprz, angielskie ziele itp. a ta ­
kie gniazdko włożone do garnka rozpuszcza się 
natychm iast i znika zupełnie.

Dlatego to opiszę je  dokładnie : m orska ja ­
skółka czyli salangana, je s t to  ptaszynka drobna, 
zupełnie do naszej jaskółki podobna, gnieżdżąca 
się na  wybrzeżach m orza Żółtego. W braku  za­
pewne ździebeł słomy, lub innego dogodniejszego 
m ateryału, sp lata  ona swe gniazdko ze świeżych 
ziół w rozpadlinach skał w ybrzeża i licznych wy­
sepek rosnących. Zioła to nadzwyczaj arom aty ­
czne, m ają przyjem ny sm ak ostry, przypom ina­
jący  sm ak ziół, używanych przez Francuzów  do 
fabrykacyi rokforu. Zachow ują one świeżość i 
arom at dlatego, że salangana oblepia je  calkow ij 
cie jak ąś  g alare tą , n iepozw alającą im psuć się i 
wysychać.

K siężna  K urcew iczow ą-B ułyha.

Telegramy i telefonematy.
S ia k a r e s K t  21 listopada.

W procesie Mihaileanu wczoraj roz­
poczęły się pladoyer obrońców. Butojano, 
obrońca Iliewa, prosi o przyznanie mu 
okoliczności łagodzących, zaznaczając, że 
gdyby Iiiew nie stał obok Dimitrowa, ła- 
twiejby przyszło przemawiać za jego uwol­
nieniem. Lahovary, obrońca Stoicewa o- 
świadczył, że z początku wahał się przy­
jąć obronę podsądnego, który nadto w Ru- 
ininii jest obcym. Ależ nawet morderca 
króla Humberta znalazł obrońcę. Stoicew 
nie brał czynnego udziału w morderstwie. 
Obrońca prosi o przyznanie okoliczności 
łagodzących. Na pytanie przewodniczące­
go zeznaje Stoicew, że nie należał do ko­
mitetu sofijskiego i nie znał Sarafowa, a 
był tylko członkiem komitetu patryotów w 
Bukareszcie. Obrońca Karambułewa powia­
da, że ten oskarżony nie należał do ko­

mitetu sofijskiego i nie brał udziału w ża- 
dnem morderstwie; obrońca poleca go ła­
sce przysięgłych. Po przerwie nadmienili 
obrońcy Trifanowa, że on nigdy nie spi­
skował przeciw państwu rumuńskiemu, a 
tylko dążył do oswobodzenia Macedonii. 
Także ks. Battenberg należał do pierwsze­
go komitetu macedońskiego. To, że Euro­
pa milczała, gdy zaanektowano Rumelię, 
dodało komitetowi otuchy. Zresztą Trifa- 
now swojem przyznaniem się uratował ży­
cie króla Karola. Obrońca Dimitrowa wska­
zywał na małoletność podsądnego, który 
zrzeka się jednak okoliczności łagodzącej. 
Dimitrow sam również oświadczył, że zrze­
ka się ulg, wynikających z tego, że jest 
małoletnim.

B erlin  21 listopada.
W dalszym ciągu obrad parlamentu 

nad sprawą chińską p. Richter ostro kryty­
kował mowę cesarza.

Kanclerz Bulów oświadczył, że twier­
dzenie posła Richtera, iż propozycyą ro­
syjska w sorawie wycofania wojsk z Pe 
kinu da się wytłumaczyć pewnem zraże­
niem się Rosyi do Niemiec nie jest zgodne 
z prawdą. Właśnie cesarz rosyjski powie­
rzył Niemcom naczelne dowództwo w Chi­
nach. W odpowiedzi na wywody Bebl?., 
rzekł kanclerz, że Niemcy także w przy­
szłości będą ochraniały misye w państwie 
chińskiem, gdyż uważają sprawowanie pro- 
protektoratu nad chrześcijanami w Chi 
nach, lak samo jak na Wschodzie za obo­
wiązek honorowy Niemiec. Co się tyczy 
krytyki mów cesarskich ze strony R chte- 
ra, oświadczył hr. Bulów, że jakkolwiek 
jest odpowiedzialny tylko za zarządzenia i 
zlecenia cesarza, to jednak nie chce, aże­
by ani na chwilę powątpiewano o tom, że 
on obejmuje w zupełności odpowiedzial­
ność moralną za przemówienia cesarza, 
których także znaczna większość narodu 
źle nie zrozumiała.

Cesarz wygłosił mowę w Bremer- 
haven jako żołnierz a nie jako dyplomata, 
w chwili, gdy mniemano, że wszyscy 
Europejczycy osaczeni w Pekinie zostali 
wymordowani. „Zresztą — powiada Bue- 
low — zapewniam, że mały palec dziel­
nego muszkietera niemieckiego jest dla 
mnie ważniejszy, niż cała ta hołota bok­
serska. Tekże w przyszłości będziemy się 
trzymali zdała, od kwestyi, które nas nie 
obchodzą, ale nie damy się pozbawić 
równorzedności z innemi mocarstwami,c 7
jakoteż prawa do zabierania głosu w świę­
cie. Nie jesteśmy w Chinach sami jedni 
na, placu, sześć innych mocarstw po czę­
ści w znacznie większych rozmiarach 
jest zaangażowanych. Jesteśmy mocar­
stwem wielkiem i nie damy sobie ani 
wydrzeć, ani ukrócić prawa do rozumnej 
polityki światowej**. (Żywe oklaski), Kar- 
dorff przyłącza się do wniosku odesłania 
sprawy w mowie będącej do komisyi. 
Ri.ckert wyraża zadowolenie z powodu, 
że kanclerz tak uprzedzająco traktował 
sprawę uchwalenia przez parlament in 
demnizacyi.

Następne posiedzenie we czwartek.
B r u k s e l a  21 listopada.

W parlamencie belgijskim zaintprpo- 
lował socyalista Vand< r  Yelde, czy ist­
nieje konweneya belgijsko francuska w 
sprawie ekstradycyi małoletnich. Stronni­
ctwo mówcy uznaje karygodność czynu, 
jakiego dopuścił się Sipido, ale neguje 
ważność umowy napodstawie której jego 
wydano Minister sprawiedliwości oświad­
czył, że nie istnieje umowa w sprawie 
ekstradycyi, a zawarto tylko prosty układ, 
który nie potrzebował zatwierdzeni I/.by. 
Wniesiono w tej sprawie kilka por/.ądków 
dziennych. Obrady odroczono do dnia dzi­
siejszego.

P a r y i  21 listopada.
Wczoraj izb.i kontynuowała obrady 

nad budżetem. Minister Delcasse oś viad- 
czył w ciągu dyskusyi, że doniesienia 
dzienników o popełnionych rzekomo okru­
cieństwach są wytworem fantazyi. Przy 
obradach nad projektem reformy poda­
tków od napojów odrzucono wniosek prze­
ciwny Vaillanta 343 głosami przeciw 175.

H o t n b a r g  21 listopada.
Pr/, bvł fu cesarz niemiecki.

poty. Rano cesarz czuł się dość dobrze. 
Temperatura wynosiła 38 '— puls 70.

Petersburg 21 listopada 
Wielki książę następca tronu przybył 

do Gatczyny.
K openhaga 21 listopada. 

„Biuro Ritzaua* donosi: Rozpowsze­
chniane za granicą pogłoski o tem, jako- 
cy nadeszły tu niepomyślne wiadomości 
o zdrowiu cara, są zupełnie bezpodstawne. 
(Zmyśliła je „N. Fr. Presse").

Anglia i Transwaal.
(Tel. „Gaz. N ar.“)

Londyn 21 listopada.
Roberts donosi z Johannesburga d. 

18 listopada: Na wschód od Tabanchupo­
jawił się 16 bm mały oddział wojsk bo- 
erskich i zaatakował przednie straże an­
gielskie, z których 1 oficer i trzech żoł­
nierzy poległo a jeden ranny. Jednego żoł­
nierza Boerzy wzięli do niewoli, ale go 
znów wypuścili. Boerzy wezwali garnizon 
w Springhartnok do poddania s i ę ; gdy 
garnizon propozycyę odrzucił, dali Boe­
rzy kilka strzałów armatnich, poczem się 
cofnęli. W południowej części republiki Ora- 
nii Boerzy rozwijają ożywioną działalność. 
Z Natalu donoszą, że na południe od Ut­
recht Boerzy napadli na wóz z konwojem 
z J3 ludzi i czterech z nich zranili a wóz 
zabrali.

M a f e k i n g  21 listopada.
Wszyscy mieszkańcy Lichtenburga w 

liczbie około 500, przesiedlili sie do Mafe 
kingu. Władze dostarczyły im środków 
transportowych.

do 99-— . Banku krajowego 4%  % los. w 51 latach 
98*50 do 99*20. Banku krajowego 4 %  los. w 5- 
latach 91 '50 do 92'20. Towarz. kredyt, gal. ziem 
4%  (I. emiaya) 91*50 do 92-20. 4%  los. w 41 
latach 92-20 do 92-90. 4%  los. w 56 la ta ch  90-80 
do 91*50.

Ofolfgl za 100 zl. Gali' funduszu propina- 
cyjnego 4%  95-50 do 96-20. Bukowińskiego fun­
duszu propinacyjnego 5%  100.— tk 100-70. Kom. 
banku kraj. 5 °/c w. a. JLl. em. lOO oó do 101-20. 
Pożyczka krajowa 6°/0 w. a. 102‘—  do — •— . 
A*/*0/o 98-70 do 99‘40 4% obligacye kolejowe
Banku krajowego 91-50 do 92-20 za 100 nom.

L osy . Losy miasta Krakowa 69"50 do 72"50 
Losy miasta Stanisławowa 145‘— do — .

M onety . Dukat cesarski 1135  do 11-50. N a- 
leondor od 19-20 do 19-50 Półimperyał — •— do 
—. Rubel rosyjski srebrny 2‘54-—  do 2 '5 8 ‘— . R u ­
bel rosyjski papierowy 2‘54.— do 2 .56-— 100 marek 
niemieckich 117*30 do 118"—.

Wiedeń d. 2 llistopada. (Telegram G azety N a ­
rodowej). Zamknięcie giełdy od godz. 2 minut 
30 po południu. Akcye austr. zakł. kredyt. 658 50, 
węg. zakładu kredyt. 669"— , Anglobanku 270' — , 
Unionbanku 542’— Bankn dla krajów koronnych 
410-50, Bankvereinu 470--  , Bodencreditu 868-— , 
Gal. Banku hipot. —"—, kolei państwow. 658' — , 
kolei południowej 117- —, ti»mwaju A. 255‘— , B. 
2 4 8 '—, kolei Elbethal 470" — , kolei północnej
 , kolei czemiowieckiej 534" — , alpiny 435"— ,
Rima Muranya 485"—, pragskiego towarz. żel. 
1680, fabryki broni 275"— , tureckie tytoniowe 
285- — , oblig. węg. indemniz. 90-45, renta majowa 
9810 , austr. renta koronowa 98*25, węg. renta 
koronowa 90'35, 56-let. listy  tow. kredyt, ziemsk. 
91*25, 4-procent. listy banku krajów. 92"—, 4 1 . 
procent, listy banku krajów. 98'50, 4-procent listy 
banku hipotecznego 89.50, 41/,-procent. listy bankn 
hipotecznego 98*50, 5-procent. listy banku hipot. 
109*50. 4-procent. galic. obligac. propinac. 95*60, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 92 '35, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 88*—, losy tureckie 
105-50, marki 117-72, ruble 254*25.

— Berlin d. 21 listopada. Zamknięcie giełdy. 
Banknoty austryackie 85"— (podług obliczenia pro­
centowego). Spirytus' 45*80, Austryackie kredyty 
—*— , Disc. Commandit —•— .

— Paryż d. 21 listopada. Giełda wieczorna. Trzy­
procentowa renta 100-65. Mąka 25'9ó.

Zamach na cesarza Wilhelma.
(Tel. „Gaz. Nar.*)

P o z n a ń  21 listopada.
Arcybiskup Stablewski rozesłał do 

duchowieństwa okólnik, wzywający do mo­
dłów dziękczynnych z powodu nieudania 
sie zamachu na cesarza Wilhelma.

W  Chinach.
(Tel. „Gaz. Nar.*)

Londyn 20 listopada.
„Times* donosi z Pekinu dnia 17: 

Lihungczang zawiadomił posłów o edyk- 
cie cesarskim, nadesłanym mu z Singanfu 
z datą 18 bm. edykt ten zawiera kary, 
ustanowione na książąt i wysokich urzęd­
ników, którzy ponoszą winę wywołania 
ostatnich rozruchów. Lihungczang oświad­
czył, że kary ustanowione w tym edykcie 
są już najwyższe, jnkie tylko dwór cesar­
ski mógł nałożyć. Lihungczang powtórzył 
też stereotypową wymówkę wszystkich 
pośredników chińskich, mianowicie, że je ­
mu i ks. Ozingowi zagrożono karą śmierci, 
jeśli nie uda im nakłonić posłów do za­
warcia na tych warunkach zgody. Tym­
czasem kary ustanowione w tym edykcie 
są wprost smieszne i tak np. księcia Lan 
przeniesiono do rangi o jeden stopień 
niższej, innemu znów wyższemu urzędni 
kdwi kazan.0 usunąć się od świata i w 
zaciszu rozpamiętywać popełnione grze 
chy, dalej ao-czu-czao pozbawiono wpra­
wdzie rangi, ale zatrzymano w urzędzie 
a wreszcie o Tungfusiangu niema wzmian­
ki. Powyższy edykt wywrze wprost prze­
ciwne wrażenie, aniżeli myślano na dwo 
rze w Singanfu,

B e r l i n  21 października.
Waldersee donosi z Pekinu: Dwie 

kompanie piechoty, dwie armaty i oddział 
jazdy, pod dowództwem majora Muehlen 
felsa wyruszyły dziś drogą na Sakiatie- 
na zachód od Pekinu do wielkiego muru. 
Kolumna Jorka dotarła d. 17 b. m. do 
Kiuing.

Londyn 21 listopada.
Dzienniki donoszą z Szangaju: Jak 

słychać nadszedł tu tajny edykt cesarzowej 
wdowy, zawiei ający wezwanie do wice­
królów i gubernatorów', aby natychmiast 
gotowi byli do wojny ze sprzymierzo­
nymi.

21 listopada.
Stany Zjednoczone uczyniły podobno 

propozycyę jak onego czasu Rosya, mia­
nowicie, aby uregulowanie kwestyi wyna 
grodzenia szkód i strat ze strony Chin po- 
ruczyć międzynarodowemu sądowi rozjem­
czemu w Hadze.

b o t id y n  21 listopada
Jak „Times-1 donosi z Nowego Jorku, 

kilka mocarstw tajemnie dąży do podziału 
Chin. Żądania wysokich odszkodowań ma­
ją na celu uczynić podział taki konie­
cznym. Jeśliby usiłowania Stanów Zje­
dnoczonych Ameryki północnej, aby sumę 
odszkodowań obniżyć, pozostały bez skut­
ku, w takim razie Ameryka północna wy­
stąpi z koncertu mocarstw.

wej

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 21 listopada (Przedruk z urzędo 
Gazety L w o w sk ie j): Pszenica gotowa 14"90 

do 15*30, pszenica gotowa nowa 14 80 do 1 5 1 0 , 
żyto gotowe 12*80 do 13*10, żyto gotowe na te r ­
miny 12*30 do 12*60, owies obroczny gotowy 11*50 
do 12-40, owies na terminy 10*80 do 11*80, ję ­
czmień pastewny 11*10 do 11*60, jęczmień brow. 
13 20 do 14"40, groch do gotowania 14*60 do 
18" 20, wyka — •— , do — ’— , nasienie lniaiie — ■— 
do —*—, nasienie konopne — •— , bób — •— do 
—'— i bobik — *— do — •— , hreczka — ■— dc 
— , koniczyna czerwona galicyjska 132*— do 
148- — , biała — •— do —•— , tymotka 37"—  do 
4:5-—, szwedzka — •— do — *— , kukuradsa stara 

*— 6° —'— , nowa —*— do —*— , chmiel sta­
ry —'—  do — *— , nowy za 65 kilo —■■— da 
— ' —» rzepak 26*60 do 27*20, groch pastewny 
12*20 do 13-50.

Spirytus loco za 50 litr. feotowy 17 "25 do 
17*75 na terminy 16 75 do 17*— , warrauty —*—
do —

Wiedeń dnia 21 listopada.
K urs w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na wiosnę 7*84 do 7 85, 
żyto na wiosnę 7"64 do 7*65, knkurudza na listopad 
0*— do 0*—, na maj-czerw. 5"33 do 8"34, owies 
na wiosnę 5‘90 do 5*92, rzepak na styczeń-luty 
0*— do 0 '—, sierpień-wrzesień 0*— do 0*—-, olej 
rzepakowy na styczeń-kwiecień 0-— do 0*— .

Usposobienie wyczekujące.
Stan powietrza pochmurno.
Budapeszt dnia 21 Listopada.

K ursa w koronach i po 50 klgr. 
Notowano pszenicę na kwiecień 7*56 do 7-57, 

na październik 7'73 do 7 '74, żyto na kwiecień 7*21 
do 7 22, owies na kwieć. 5*59 do 5 60, kukurudza 
na maj 5-03 do 5'05.

Oferty na pszenicę dostateczne.
Chęó k ap n ą  lepsza.
U sposobienie: wyczekujące.
Stan powietrza: pięknie.

— Wiedeń d. ‘21 listopada. Cukier (tend. stała) 
2 5 3 0  do —*—, Nafta galicyjska 39'85 do 41*35,
Spirytus 43"— do — *— .

Car chory.
(Tel. „Gaz. Nar.*)

L iw adya 21 listopada.
Biuletyn wydany wczoraj o godzinie 

11 przedpołudniem opiewa: Gar prze­
pędził dzień wczorajszy zadowalająco, o 
9-tej wieczorem była temperatura 39*00, 
puls 80. Gar spał spokojnie do 3 rano, 
później sen był przerywany i wystąpiły

Nadesłane.
Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.

Pierwsz i w Austryi ręczna szw edzka le ­
cznica (gim nastyka b ierna i odporna m a sa ż  i 
elektryka)

Dra Józefa Dr kieta
w skrzyw ieniach, w ątłej budowie, reum atyzm ie 
nerw obólach (ischias), porażeniach, nieczynności 
kiszek, upartej błędnicy, zbytniej otyłości, osła­
bieniu, niektórych chorobach kobiecych — w  
c ie p L n ia c h  su re a  i  t ę tn ic  i i. d P ro sp ek ta  na 

żądanie. — Lwów, Słowackiego 16.

Wiadomości giełdowe.
L w ów , dnia 21 L istopada 1900.

A kcye r.a sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika 
po 200 zł. ui. k. 424* — do 430*—. Kolei Lwow- 
sko-Czern.-Jaskiej po 200 zł. w. a. 531"— 541 — 
Banku hipoteczn. po 200 zł. w. a. 6 3 0 '— do 6 5 0 .— 
Akcye garbarni rzeszowskiej po 200 zł. — *— d. 
ISO zł.

L is ty  z a s ta w n e  na 100 zł.: Banku hipot. gal. 
4%  koronowe 89*80 do 90*50. 6%  z 10%  prem, 
190*30 do 110-— . 4 7 ,%  los w 50 latach 98 30

Wiadomość użyteczna.
Przypom inam y, że Wino Chassaing je s t 

przepisyw ane przez lekarzy od la t  20 przeciw  
boleściom żołądka, mozolnem u i trudnem u tra ­
wieniu (dyspepsyi), gastralgii, u trac ie  sił i ap e ­
tytu. — Znajduje się w głów nych aptekach.

S O M A T O S E
(rozpuszczalne białko mięsne)

jest pódług orzeczenia najznakom itszych lekarzy 
„deałem preparatu spożywczego* dla chorych i 

osłabionych. W zm acnia nerw y i w yrabia 
m uskuły.

W  aptekaoh 1 drogueryaoh.

A i
V

za tru ta  jfiSl skutecznym do topienia myszy i szczurów
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Yioletta Merian.
Z francuskiego

napisał

- A - i a g n a s t i y i i  m o n .

(Ciąg dalszy).

Rozmaite okrzyki dowodziły, że słuchano 
tej nieprzygotowanej mowy, a kiedy skończył, to 
chociaż sukces jej nie można było nazw ać zu­
pełnym tryumfem, mimo to w yw arła ona duże 
wrażenie, tak, źe wśród licznych oklasków, za­
jął napowrót swoje miejsce.

— W cale nie źle, jak  na k sięc ia ! — ozwał 
się ironiczny głos otyłego jegomości, obok Vio- 
letty.

Oklaski wywołały nową reakcyę w duszy 
Yioletty; oczy jej napełniły się łzami, gorączko­
w o byłaby uciekła jak najdalej. Wkrótce też u- 
dało się jej wymknąć, bezwiednie niemal zeszła

ze schodów i m im o deszczu wyszła szybko w 
kierunku dużego sam otnego parku. T w arz jej pa­
łała, w oczach św ieciły łzy, cała je j istota d rża­
ła tebrycznem  uniesieniem, które dodaw ało skrzy­
deł jej krokom. N araz zdawało się je j, źe ktoś 
ją  ściga... Boże! żeby to nie on!... Nie w tej 
ch w ili!.,.

VII.

N a drugi dzień o tej porze w której zwy­
kle Filip przychodził, zabrzm iał dzwonek u drzwi 
w choćhwych, a z okna m ożna było dojrzeć ja ­
kiegoś pana rozm aw iającego ze służącą pani Ber- 
thelin.

— Pewnie ktoś do T iersotów  — pom yślała 
V ioletta.

Lecz w krótce ze zdziwieniem spostrzegła, 
że obcy wszedł do ogrodu, a służąca przynosi 
jego kartę.

— Jak aś wizyta, proszę pani. Ten pan py­
ta, czy pan ienka zechce go przy jąć?

V ioletta rzuciła okiem na kartę  : „Vicomte 
Octave de P o n su. N atychm iast przypom niała so­
bie p an a  de Pons, k tóry  razem  z pam iętnym  pa­

nem  Renniąuinem  był gościem księcia na śn ia­
dam u w willi M arinie.

— Proszę — powiedziała.
Dziwny niepokój ogarnął ją , zapom niała 

naw et o wszelkiej tow arzyskiej, kłamliwej ostro­
żności.

— Mój Boże, co się stało  ?
Temi słowami przyjęła go na samym w stę­

pie, kiedy stanął u progu z kapeluszem  w ręku 
z jakąś niew yraźną, niepew ną miną, z ja k ą  zw y­
kli się pojaw iać zw iastuni złej wieści. Zrozum iał 
w okam gnieniu przyczynę jej przestr- chu i nie- 
om ieszkał w ykorzystać ja k  najprędzej.

Powolnie, ostrożnie z a p y ta ł:
— Poniew aż ja  przyszedłem, myśli pani, 

że Filip...
—  Powiedz pan, prędzej!... co się s ta ło ?
— Nie wiem o niczem... Sądzę jednak , że 

po wczorajszej mowie, k tó rą  dziś niektóre dzien­
niki podniosły pod niebiosa, znajduje się znako­
micie. W ypoczyw a na  laurach.

Pan de Pons, m ówiąc te słow a z ironi­
cznym uśmiechem osunął się na krzesło, do cze­
go nie otrzym ał zaproszenia, podczas tego Yio­

le tta  m echanicznie zajęła miejsce na  sofie.
— W  takim  razie niepojm uję — zaczęła — 

czemu...
— To bardzo łatw e do pojęcia. W idziałem 

panią wczoraj w parlam encie (któżby mógł jej 
nie widzieć) i naturaln ie natychm iast panią po­
znałem, chociaż w C annes nie byłaś pani jeszcze 
tak piękną!

—  Ależ mój ad res?  S tą d  się pan dow ie­
działeś?

— Mój Boże — odpowiedział de Pons w 
poufnym zwierzającym  się tonie, — jeśli męż­
czyzna chce się dowiedzieć, gdzie ja k a  pani 
mieszka, to nie może nic lepszego zrobić, jak  
pójść za nią... W czoraj poszedłem za panią... O, 
proszę, cóż to  mogło szkodzić... Nie mam  naw et 
nic ważniejszego do roboty... A co, n iep raw da? 
na sam ym  wstępie składam  b roń? ... Ale do li­
cha! Filip dopuścił się podwójnego przestępstwa! 
Najpierw, w obec starych  przyjaciół nie powi­
nien był okryw ać się tajem nicą, a powtóre... 
tak ą  dam ę ja k  pani, nie trzym a się w klatce. — 
Te ironiczne słowa zraniły V iolettę do głębi, 
lecz cóż m iała na sw oją obronę? Gzyź jej niepo­

i .

kój o F ilipa nie zdał ją  na łaskę i niełaskę teg' 
ciekawego f ra n ta ?  Jakaż  broń pozostaw ała jćj 
przeciw tej czelności?

W alcząc ze strasznem  upokorzeniem , sta 
ra ła  się w ybrnąć z fałszywej sytuacyi, kied 
naraz M agdalena przybiegła z ogrodu do 
koju.

P raw dziw e zdum ienie odm alowało się tera j 
w rysach  pana de Pons.

— Kto je s t ta  m ała?  Czy to... czy to  m oj 
że córeczka N elli?

— To M agdalena. To pan nie wiedziałeś d 
tern, że jestem  jej w ychow aw czynią! Cóż innego) 
m iałabym  tu do czynienia ?

—- To ja sn e ! — powiedział de Pons głośne) 
z miną świadczącą, że całą różnicę stosunkuj 
u jrzał nagle w innem świetle. W idocznie ta  ró 
żnica była mniej zwykłą : zostaw iała obszerne 
pole do rozm aitych domysłów. Tern lep ie j! W 
takim razie rozw iązanie zagadki było trudniej- 
szem zadaniem  i w ym agało stanow czo przebie­
głej, mądrej głowy. A któż nie pochlebia sobie 
chętnie, że tak ą  w łaśnie posiada ?

(C. d. n.)

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po 1 et. od wyrazu.

MASZYNKI amerykańskie do s iek an ia  
mięsa po złr. 3'—, — Sita w łosiane  

poczwórne ao przecierania mięsa po 1 —,| 
T80 i  1-60 złr. poleoa P io tr  Chrząstowski 
handel żelazny we Lwowie, plae K apitu l­
ny 1 (naprze.iw  katedry). F il ia  T a rn o ­
pol plae Sobieskiego.

Półgąski po litewsku
na surowo do jedzenia, po 2 z ir  
aa kilo. Dwór Łapszyn, Brzeżany.

Bieliznę stołową, ręczniki, ścierki, chu­
steczki białe i kolorowe krajowe i za­

graniczne najtaniej u F. K orneckiego i 
Bp. we Lwowie pasaż Hausmanna.

JKTowośń! 
i l  nadzwyczajnie

K o łd ry  puchow e I —
trwałe, lekkiel 

i ciepłe, zalecane dla ehorych lub osób 
■tarszyeh, sztuka 16, 18 i 20 zł. Kołdry 
na wełnie owczej lub bawełnie począwszy 
od 4 zł. — M aterace  włosienne począw­
szy od 14 zł. za trzy poduszki poleca 
S peeyalna  p raeow n ia  kołder i materaców 
JOZEF SCHUSTER, LwAw K o p ern ik a  5

anezyelelki francuskie, wykształcone, 
1» z bardzo dobremi poleceniami z do 
mów arystokratycznych poleca binro A, 
A llem ent, K opernika 22.

Ą rb itn ry e n t  gim n. praktyczny instruk- 
A  to r poszukuje lekcyi na prowincyi. — 
A d re s : „G óra" Sichów , restante.

„CBĆME E N C IU N T E R E SSE ".
N inon de L enclos, uwielbiana 

piękność F raneyi, która jeszcze w 80 
roku swego życia m iała starających 
się, zawdzięczała wynalezionemu przez 
siebie „Crem e E n ch an te resse“ swoją 
cudowną piękność. Zmarszczki, piegi, 
ozerwonosć, nieczystość cery itd. zni­
kają po użyciu „Cremu E nchan te - 
re s se “. Szminki i puder całkiem zby- 
teozne. Eleganckim paniom i panom, 
którzy uważają na gładką i czystą płeć, 
polecają środek ten pierwszorzędne pa­
ryskie powazi jako niaszkodliwy a 
znakomicie działający 
W ysełka pocztą opłatnie za pobraniem 
poczt, u : Jo h . S ch n h e rth , W len V I. 
G fro rn erg asse  1. — Cegiełka razem 

z przynależytoso ami 6 k o r . 30 hal.

najtańsze i najpiękniejsze wspaniałe ilu ­
strowane pismo dla kobiet, zawierające 
w ielk ie  ta b lic e  k ro jó w , wykonane przez 
znakomitych krawców paryskich, oraz do­
datki powleśoiowe i nutow e, kosztują 
kwartalnie tylko 90 ct., (1 kor. 80 hal.) 
rocznie 3 zł. 6'.» ct. Obecnie drukują „Mo­
d y  paryskie“ przystępnie bardzo ułożoną 
N ankę k ro ju  snk ien  i bielizny. Prenu­
meratę nadsyłać należy do Administracyi 
„Mód paryskich“ Lwów, ulica Akade­
micka nr. 10. 6890

Numera okazowe na 
[się gratis.

żądanie wysyła

Lwów, poleca wszel- 
• i N C ł p i  <411IV fcje Instruments mu­

zyczne i 8amogrające. Cenniki bezpłatnie.

Jako moją speeyalność 
od lat 38 polecam

znakomite
wyroby nożownicze
z fabryki ane iehk ifj 
„Geo. Hidea & Son.“ 

Hencltelsa w SoPngon 
i francuskie Noże sto ­

łowe, d .serowy , ku­
chenne elastyczne do 

mięsiw i zwykłe.

Scyzoryki. Nożyczki. Brzytwy angielskie
od złr. 1- 0 do 3 — Arbenza z wkłada- 
uemi ostrzami na 2 ostrza zir. 3-—, na­
stępne ostrza po 85 ct. Maszynki do s trzy ­
żenia włosów dobre i tanie po złr. 3‘00, 

poleca

ANTONI HALSKS
han d el żelazny 

L w ów , p lac  M aryacki 1. 9.

rXXXXXXXKXX XXX*fX*XX'*X *3<£X$
U C Y T A C Y A  ffl

W lwowskim Mm Mładi mlmnm
przy ulicy Karola Ludwika I. 3, I. piętro

odbędzie się  6935

dnia 10 grudnia 1900 od godz. 10 rano
sprzedaż licytacyjna zastawów

z te rm in e m  zapad łośc i do 3 w rześn ia  1900 ozn aczo n y ch  
N r. 775 do 26.489 

S p rzed aw an e  b ęd ą  p rz e d m io ty  ze z ło ta , s re b ra  i s z la c h e t­
n y c h  k am ien i, z e g a r k i, b ro ń  m y śliw sk a , p la te ry  etc 

Z w yk le  czy n n o śc i b iu row e b ęd ą  w  dn iu  ty m  z ,. ieszone.
W  D y r e k c y a .

M e d a l  Z ło ty !0!ors C o n c o u rs

H M  A  i K A T A R Y .
C M E I E K  i PRÓSZKA

fot» W —
Leczą się 

przez użycie
D U S Z N O Ś Ć ,  K A S Z E L ,  Z  A K A T  A R 2  £  N 5 E,  W E W R A L G I E  

Fum igator do nakadzania piersiowego je s t najskuteczniejszym Środkiem do pokonania chorób organów
I oddechow ych—  P r z y ję ty  w  s z p ita la c h  f ra n c u s k ic h  i z a g ran iczn y ch . — W e wszystkich znacznych aptekach 

Franeyi i zagranicy . — Sprzedaż hurtowa w P aryżu: £2 0 ,  u l i c a  S a i n t : - L m z a r e ,  £2 0 .
Trzeba wymagać własnoręcznego podpisu na każdej sztuce jak abok.

proszę 
Znukomity

*7f| p f pół U A IA/Vniezrównanej do- 
J  W w  I* kilo Ww I  broci arom aty-

S S m u J S U i i n a r d a  S o leck ieg o
Lwów, B a to reg o  2 — F ilia , ulica Zielo­
na 1. 4 — 5-kilowe woreczki franco wy- 

•yłam do wszystkich miejscowości.

YCZERPA N E P R E M IE  Tow. sztuk 
*» piękny eh: Unia lubelska, Kazanie 

S k a rg i, Sybiracy, Dwa pokolenia, Bitwa 
pi'A Głołhowem, S kazana, Na swojską 
antę, S arah, Spotkanie, Chrzestna matka] 
i inne ma do zbyeia Księgarnia antykwar- 
ska oraz handel dziełami aztnki I staro 
Żytnolol JOZEFA TOMASIKA, Lwów, Jagiel- 
lańaka 8. Przyj muje się również premie 
i w Ogóle obrazy do oprawy.

I 22. S e r a . t 37- 

dl a dzienników wiedeńskich
jakoteż dla innych gazet krajowych 
i zagranicznych załatw ia najtaniej 

RUDOLF MOSSE 
Wiedeń I . ,  S e ile rs tS tte  2.

»»

W ęg la  k am ienn ego p ierw szej ja k o śc i n i i  t łu steg o  z kopalń
O rzeszk ow y p lu k an y“ (N ass I. gew asch en ), o niinini hi j w artośc i 

nieprzenoszącej za w a rto śc i popiołu
1) z dostawą do stacyi cen tralnej m iejskiego zakładu elektrycznego w term inach :

w Styczniu 1901 34 wagonów
w Lutym  1901 33 ,,
w Marcu 1901 33 „

Razem do stacyi  centralnej  miejskiego za ki. cloktr.  . .
2) z dostawą do stacyi wodociągów m iejskich „Sichów" we Lwowie w te rm in a c h :

w Styczniu 1901 5 wagonów
w Lulym 1901 5 „

Razem do s tacyi wodnej Sich^w we Lwowie ,
3) z dostaw ą do rzeźni miejskiej we Lwowie w term inach :

w Styczniu 1901 5 wagonów
w Lutym  1901 o „

Razem do rzeźni miejskiej  we Lwowie
We-góle węgla orz szkowego j a k  pod A. . . .

gńrit^śiązkicli m 
opalowej 0700 caloryi i

100 w aao n ó w

10

10
120 w agonów

kopalń górnoś ląsk ich ,  marki „ W ę g l  I grn-
i  5 ° / 0 n i e  p r z e n o s z ą c e j  z a w a r t o ś c i

w W oli D o b ro s ta ń sk ie j w ta rn ina ch

Węgla pierwszej jakości (l-ma) nie ilastego s  
by“ „Stftckkolile“ o minimalnej wartości opalowej 6700 caloryi 
popiołu
z dostawą do stacyi kolei państwowej Gródek z przeznaczeniem  do wodociągu

w Styczniu 1901. 
w Lutym 1901 20

K azein  „ S ii ic k k o h le “ ja t :  pod  B, ko  s ta r ; . i  o i o J r h  10 w;.*goti--w.
O ferty z dołączeniem  dokładnej analizy i pięciokilowoj p róbk i o fe ro w an eg o  w ę g la  w w o rk ach  

na ręce D epartam entu III. M agistratu k ró l. stół. miasta Lwowa m jpóźuiej do 1 g ro d u ia  loOO do g o d z . 12
W tym  sam ym  term in ie  n a le ż y  z ło ży ć  w K asie  m ie jsk ie j w udym n  w w ysokośc i .0 0 0  K. ( ty s ią c a  K oron).
Uwzględuione zostaną tylko oferty, które wszystkim  wyżej wymienionym warunkom  we wszystkich szczegółach zadość uczynią

Ma łach o w  s k i.

20 wagonów

opieczętowanych, 
w p o łu d n ie .

należy wnieść

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie
szczawa alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak

wBiitBE
krakow skie

K A G S T ® 0 B  W Y m f l D V

c.k. uprz. galic. akcjj. Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi. a

Ii
wyrobu naszego, pod kontrolą Komisy! przemysłowej Towarzy­
stwa lekarskiego. U ż y w a n ą  b y w a  w k a ta r a c h  p łu c  i o s k r z e l i ,  

w o g ó le  p rz e o iw  k a s z lo w i  z d o b r y m  s k u tk ie m .
Cena flaszki w  Krakowie 16 ct.

Do n a b y c i a  w a p te k a c h  i d r o g u e r y a e h ,  s k ł a d  d la  Lwowa 
w a p te c e  J. Wewiórskiego. 3729

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie)
właściciele fabryki wód mineralnych.

4472

36—4 7 ° |o  oszczędności
(ipiklii fa b r y c z n e g o ,

I t a s i s i y  p a t e n t u  E n d l i c z a
d o s ta rc z a

FABRYKA MASZYN „PERKUN“
Biuro informacyjne: Kopernika 18.

i**

najwybitniejsze w ostatnim czasie.

„ T r a i n i n g - F l u i d * *
Woda do mycia boni i bydła rogatego..

1 flaszka z ł r .  1-20 ct.
Utrzymuje ścięgna i mięśnie aż do późnej starości | 
zawsze silne i świeże, czyni zwierzę po woieraniach 
zdolnem do wytrzymania największych trudów i i  
trenowań. Używa się także z zadziwiającym skut-1 
kiem we wszystkich następstwach zbyt wielkich f 
natężeń, okulawienia, reumatyzmu i sztywności. ,

H O T T E 8 A  A B S O B K i I N O Ł .
W oda kosmetyczna do myciu koni. */i flaszka złr. 6 , ’/, flaszki złr. 3  50. 

Usuwa wszelkie narośla i  stłuczenia bez niszczenia włosów. W zmacnia nadniszezo-
ne i słabe ścięgna, usuwa i niszczy wszelkie zgrubienia na ścięgnach i przeszka­
dza wszelkiemu zrpalen :u , szczególnie uznane w żółtaczce, pęcinie , guzach u ke- 
pyt, grubym kolauom , guzom u ścięgien, grubych przegubach, nabrzm iałośeiaeh 

gdzie się pokazuje. Usuwa drżenie kolan i leczy w tzelkie stłuszezenia.
H O T T E R A  A G R I L ,

:t odżywczy d la  koni i bydła rogatego. — 1 paczka 8 0  ct. 
dodatek d» karm y celem utrzym ania bydła zdrowo i silnie. Należy 

używać w chorobach nerek, pęcherza i nerwów.
S k ład  w e L w o w ie  u P io tra  M iko lascha  i Sp. a ro g u e ry a  i sk ła d  fa rb .

Główny skład: A p t e k a  „ z m n  h e i l .  J o s e f “ , 
W iedeń , YII/2, Schonbrunnerstrasse 182.

Obszerne prospe! ta  dirm o i opłatnie. 4415

Stanisław Woźniak
z e g a r m is tr z  

we Lwowie, ulica Akademicka 1. 8
poleca swój f

SKŁAD ZEGARKÓW
szw a jca rsk ich  k ie sz o n k o w y c h , w iedeńsk ich  śc ie n n y c h  i 

S ch w arzw ald sk io h  — z d w u le tn ią  gw aranoyą.
Wszelkie reperacye p.zyjmuje i takowe jak  n a jep ie j i najt.miej wyk nuje% gwarancyą roczną

Ruch pociągów kolejowych od ! maja 1900,
P rzyjazdy  i  odjazdy pociągów podane są podług zegara krodkoico-europejskiego. 
Pocigg godzina P rzychodzą  do L w ow a na dw orzec g łó w n y :

(ze Skolego od 1/5 do 30/9)
, Bu’

osobowy
pospiesz.

łl
osobowy

z Stryja, Kałusza i Borysławia 
z Ozeruiowiee, Itzkan, Constancy,

6-20
6.46
7-45
8-00 
8-05 
8-15 
8-50

Gmina król. miasta Lwowa rozpisuje niniejszem

publiczną l icytacyę ofertową
na dostawę 160 (sto sześćdziesiąt) wagonów po 10.000 kilogr.

węgla kamiennego, a mianowicie:

pospteszn.

osobowy

pospieszr
osobowy

pospieszn.
osobowy

pospieszn.
osobowy

pospieszn.
n

osobowy

111'00

______ j ,  -ukaresztu ,
z Krakowa, Orłowa, N. Sąoza, Jasła, Rzeszowa, Berlina, Wroł. 
z Podwcłoczysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyczyniee,
z Krakowa, Berlina, 'Varszawy, W iednia, Tarnowa, Rzeszowa, 

Rymanowa, Sauosa, Przem yśla 
z Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa, Hnsiatyna 
z Brznchowiec (codziennie od 13 maja do 16 września włącinie) 
■ Janowa
z Tarnopola, (Krasnego, Brodów)
z Lawoeznego, Stryja, Chyrowa, Sanoka, K ałusza i Pesztu 
z Sokala i Rawy ruskiej
z Krakowa, (Zagórza, Lnpkowa, Przemyśla. W iednia, BeClua 

Wrocławia, Warszawy, Orłowa, Tarnowa, Pesztu 
z R/.esiowa (Lubaczowa, Jarosław ia, Sambora i Przemyśla) 
z Stanisławowa (Kóresmózó, Potutor. Chodorowa) 
z Janowa
z Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(Ławoeznego od 1(6 do 15/9 
z Krakowa, W iednia, Tarnowa, Rzeszowa, Rozwad. Przeworska 
z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Stanisł. 
z Podwołoczysk Grzymałowa, Husiatyna, Tarnopola i Brodów 
z Brzuohowiec (od 13/5 do 16/9 w niedzielo i  święta) 
z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodów 
z Krakowa
z Czerniowiec, Iztkan, Stanisławowa 
z Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej

Brzuchowic (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta)
Janow a (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta)
Krakowa, W iednia, Tarnowa, Lubaczowa. Sanoka, Priomyśla 
Brzuchowic (13/5 do 16/9 codziennie)
Janowa (codziennie od 1/5 do 15/9) 

z Krakowa, W rocł., Tarnowa, Jasła . Przeworska i Rozwadowa 
z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna, K6resme*5j 
z Ławocznego, Pesztu, Chyrowa
z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniee. 
i  Podwołoczysk, Tarnopola na dworzec „PodzaiuołH
z Tarnopola a „
a Podwołoczysk, Kijowa, Odessy a „
z -

O dchodzą zo Lw ow a a dw orca  g łów nego  .

do Krakowa, W iednia, W rooławia, B erlina
Itzkan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bukaresztu, Constancy 

„ Krakowa, W iednia, W rooławia, Berlina, Chyrowa, Sambora 
„ Brznohowic (od 13 maja do 16 września codziennie)
„ Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Borysławia 
„ Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, B r  ctów 
„ Stanisławowa, Podwysokiego, Potutor 
„ Krakowa, W iednia, Wrooławia, Berlina, Lubaczowa 
„ „ „ Warszawy, Chyrowa, P izew orska, Roz­

wadowa, Stróżu, Tarnowa 
„ Skolego, Chyrowa, K ałusza (do Lawoozn. od 1/6 do 15/9)
„ Janowa
„ Podwołoczysk, Brodów, Kopyezj nic-e, Husiat. Grzym. Kozowy 
„ Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor 
„ i-okala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ru kiej 
„ Janowa (od 1 maja do 15 w r/eśnia w niedziele i święta)
., Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, B.odów)
„ Brzuchowic (od 13 maja do 16 września w niedz. i święta) 
„ Czerniowiec, itzkan, Stanisławowa. Ilasiatyna
„ Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina 
„ Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września)
„ Janowa fcodziennie od l maja do 15 września)
„ Brzuchowic (codziennie od 13 inaia do 16 września)„ Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosław ia
a S ranisłivwowa„ Janowa (od 1/5 do lb/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 30/4 

1901 codziennie)
„ Krakowa, W iednia, Wrocł. Berlina, Warsz. Orłowa, Tarnowa 
„ Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza?
„ Tarnowa i Brodów 

Sokala i Rawy- ruskiej
niedziele i święta)Brzuchowic (od 13/5 do 16/9 

Janowa (od 1/5 do 15/9 
Czerniowiec, Itzkan
Krakowa, W iednia, W arsz., Przeworska, Rozwadowa, Rze­

szowa, Orłowa, Tarnowa 
Podwołoczysk, Brodów. Kopyczyniee, Grzymałowa
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy z dworca Pedziim-ze
Podwołoczysk « „

„ Kijowa Odessy » ,
Taruoyola n „
Podwołoczysk a a

jest ramkami. czas środkowo-europejskiPowyższy
jest wcześniejszy o 36 "minut od czasu lwowskiego^ Biuro informacyjne
Nocna pora oznaczoną 
jest wcześniejszy o 3 6 _____
o. k. kólei państw w gmachu Dyrekcyi przy ni"“ K rasickich L 5 udiieTa 
bliższych wyjaśnień, sprzedaje bilety i  karty  okrężne jakoteż i książeczki 
z rozkładem jazdy.

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiająo lub kupując przedmio­
ty reklamowane w Gazecie N  aronów ej lnb w ogóle korzystając z działu ogłosze- 
ogowego, raczyli powoływać się na Gazetf Narodową, jako na źródła, skąd infor-f 
macye swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie 
ogłoszeń G azety Narodowej.

Na pp. właścicieli bydła opasowego
Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Kosteck i .

polecamy po cenach znacznie zniżonych: Przetykacze kauczukowe dla bydła opaso­
wego w razie dławienia się. Pompy przy wzdęciu się bydlęcia. Nożyce do strzyżenia 
bydła. Trokary. Spuszczadła. Lejki i seręgi dla bydła. Sól glauberską i amoniak

FRIEDRICH i EEACOCK
L w ów , ul. H etm ańska I. 4 .

Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


